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Ferye parlamentu. 


Lwów d. 22. lipca. 

W sobotę nareszcie doczekali się 
deputowani reichsratowi odroczenia se- 
zyi długiej, pracowitej i pełnej 
przejść przykrych. Nie było z pewno- 
ścią ani jednego kółka w całej Izbie, 
tak obfitujące] w stronnictwa i frakcye, 
któreby z zadowoleniem zupełnem roz- 
jeżdżało się na ciężko zasłużone ferye 
letnie — bo niema też ani jednego 
stronnictwa, ani jednej frakcyi, któraby 
przy tej lub owej sposobności nie do- 
znała w ubiegłym ckresie obrad po- 
Tażki dotkliwej lub niemiłego zawodu. 
Rozstrój i zniechęcenie — oto charakte- 
rystyka usposobienia, w jakim parla- 
ment austryacki zakończył swoje prace 
w ubiegłym okresie letuim; niepe- 
Wność znamionuje zaś sytuacyę Izby 
W najbliższej przyszłości. 

, Miała ta sesya piękne swoje chwile, 
iedy to koalicyą związane wielkie stron- 
Nictwa, mie zważając na wszelakie 
trudności i psoty ze strony opozycyi, 
zapominając o własnych sympatyach 1 
antypatyach, całkowicie oddały się po- 
ważnej dodatniej pracy ustawodawczej. 
Koalicya wyglądała wówczas jak za- 
stęp wojowników , szarpany zajadle 
przez  mieprzyjacielskie oddziały ze 
wszystkich stron, a pomimo to masze- 
rujący bez wytchnienia ciągle naprzód 
i naprzód, ażeby dojść do celu, planem 
k.mpanii naznaczonego. 

Niestety nie doszła koalicya do celu, 
do którego dotrzeć zamierzała. Nibyto 
na kwestyi paralelek  słowieńskiego 
jum w Cylei upadł gabinet ks, 

indischgraetza. Możnaby także są- 
dzić, że obstrukcyjna metoda postępo- 
wania młodoczechów przy debacie nad 
Teformą podatkową była powodem prze- 
Bilenia. s 

Ani jedno, ani drugie. Koalicya u- 

Padła po prostu przez cichy, zręcznie 
Zamaskowaną, i z niezrównanym spry- 
em kierowaną opozycyę kół kapital:- 
stycznych przeciwko reform.e podatke- 
wej, która miała stanowić początek 
zrównania kapitalistów z innemi kla- 
tami ludności pod względem ponosze- 
nia ciężarów publicznych. | 

Koła kapitalistyczne nie życzą sobie 
tego. A ponieważ nie życzą sobie tego, 
przeto potrafiły znależć także środki 
ku temu, iżby przeszkodzić reformie. 
Poprostu zatopiono ją tuż u brzegu, gdy 
już dobijała do celu, za pomocą poci- 
sku, który nazwano — Cylen... 

I ta sama zjednoczona lewica nie- 
miecka*, która rozbiła koałicyę przez 
Cyleę, prokłamując tę pozycyą bu- 
dżetową za kwestyę honoru narodowego 
Niemców, skoro w następstwie upadku 
gabinetu ks. Windischgraetza spadła z 
porządku dziennego reforma podatkowa, 
głosowała niemal jednomyślnie w trze- 
ciem czytaniu za budżetem, obejmują” 
cym dotacys na paralelki słowiańskie 
w gimnazyum w Cylei! Głosując tak, 
zjednoczona lewica niemiecka skompro- 
mitowała się stanowczo. Kwestya cylej- 
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Przygoda w podróży 


Powieść 
Karola de Berkeley. 


(Ciąg dalszy). 
Mój rybak miał inne, małe, nadzwy- 
tzaj lekkie czółno, na dwie osoby ty 
idzące, iż wprawny byłem w Jego tro- 

Miośle, wynajął mi je, & sam za wię- 
szem popłynął w towarzystwie syna na 
byłem 0 pięćdzie- 

Światła w zamku zmieniały położenia — 


w różnych stronach 
BG dawri okien balkonowych 
wróciło moją uwagę. W głębi a 
mentu paliła się taka lampa, Jè iej 
Zwykle używają przy Spędzaniu wioczos 
tów w domu, w samotności ; pippa i 
zssłonka czworokątna z koronkami, blas 
Jej przyciemniała. Podczas gdy iane 


k 
Sy conocny. 

j inie i e 
sigt maj AA rozglądając sa 
Wśród ciemności po balkonach i oknae 
Apartamentów pierwszego piętra- 

$ 
se rzez dwie godziny na 
Miejgcy. O. SR zgaszono ją, A Ja 
Podpłynąwszy, usłyszałem wyraznie 
*zmer zapuszczanych rolet... . . o. 

Nazajutrz, już około szóstej R. 
tem, ukryty w łódce, za kępą brzóz pła- 
Frących, zacząłem pilnować wspomniane 
okno, kierując na nie mój dalekowidz. 
O kwadrans na ósmą dopiero wniesiono 
białą zasłonę i dzięki dokładności 1 Bile 
Przyrządu, rozpoznałem główkę markizy 
W tem na pół otwartem oknie. 

Byłem o tyle przezornym, 


iż wziąłem 


i następnego wieczora Zn 


Iko. {1 pos 


gółowej niewątpliwie tem samem, czem 
była i w trzeciem czytaniu, Jeżeli przeto 
dla zjednoczonej lewicy niemieckiej 
stanowiła ona przed paru tygodniami 
tak doniosłą kwestyą zasadniczą, spra- 
wę „honorową“, że nie wahała się ona 
dla niej niby poświęcić eałego systemu 
politycznego, to albo wówczas lewica 
nie brała tych swoich oświadczeń uro: 
ozystych na seryo, a oałe jej oburze- 
nie było niegodną komedyą, albo jeżeli 
na prawdę widziała w tem kwestyę ho- 
noru, to głosując w sobotę z oportu- 
nistyczuych względów za Cyleą, za- 
znaczyła, iż sama chyba tego co ogła- 
sza za sprawę honoru narodu niemie- 
ekiego, zbyt seryo nie bierze... 

Z całem szyderstwem  bezlitośnem 
wytknął to lewicy niemieckiej Lueger. 
A że miał w tem racyę zupełną, nikt 
tego w dobrej wierze zaprzeczyć nie 
zdoła. 

Przejściowe ministerstwo urzędnicze 
przeprowadziło w Izbie załatwienie bn- 
dżetu, tudzież reformę procedury cy- 
wilnej. I skoro poszło mu z tem tak 
nadspodziewanie gładko, to już zaczęto 
snuć rozmaite dalsze plany. Przy końcu 
sesyi mówiono o tem mianowicie, że w 
jesieni przy współudziale tego samego 
gabinetu zaprzęgnięty zostanie parla- 
ment do załatwienia ugody z Węgrami, 
której termin odnowienia się zbliża, 
Zdaje się jednak, że autorowie tych 
planów przeceniają przecieź znaczenie 
i wpływ ministerstwa urzędniczego. 

Pamiętać o tem potrzeba, że młodo- 
czewi, antysemici 1 narodowcy niemiec- 
cy zechcą przecież wyciągnąć dla aie- 
bie odpowiednią konsekwencyę z upo- 
korzenia lewicy, w jakie ona obecnie 
popadła z powodu własnej niekonse- 
kwencyi i braku godności w pestępo- 
waniu. Przychodzą przecież wybory 
wiedeńskie, które niezawcdnie nowe 
cięgi zadadzą obozowi „liberalnemu* 
t. j. lewicy. Mówią też głośno o tem, 
iż gabinet hr. Kielmannsegga zamierza 
uczynić krok ku pojednaniu czeskiej o- 
pozycy! naredowej z Koroną. Wszystko 
to wróży zupełnie odmieuną syuuadtyę 
polityczną na jesień. 

I daj Bcże, ażeby ona jak najry- 
chlej się wyjaśniła a była mniej kała- 
mutną, niepewną, rozstrajającą, jak te- 
rażniejsza | 


Prasa. francuska 1 Stambulow. 


Lwów d. 22. lipca. 

Jeśli kiedy prasa francuska doznała 
strasznej kormpromitacyi — to w so- 
botę, gdy ciemny motłoch bułgarski, 
bądź to podjudzony przez przeciwni- 
ków Stambułowa a zwolenników Rogyi, 
bądź to z własnego popędu pospieszył 
wprost z grobu Panicy i powieszonych 


ska była bowiem przy rozprawie szoze- | 
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w obec dokonanego na Stambułowia 
mordu. 

Dotychczas przysłowiową rzeczą 
była rycerskość francuska, odkąd atoli 
trzecia rzeczpospolita podjęła poniżają- 
cą dla siebie rolę kckietowania z Re- 
8syą, — rycerskość ta, jak mieliśmy już 
nawet na sobie samych dowody, znż- 
knęła jakby bezpowrotnie. Miejsce 
Jej zajęło wsłuchiwanie się, czy to lub 
owo będzie na rękę rządowi rosyjskie- 
mu, czy to lub owo podoba się Rosyi 
lub też przez nią zganióne będzie: 
I wsłuchana cała w muzykę caratu, 
powtarza te same tony, które atoli w 
Rosyi brzmiąc naturalnie, we Francyi 
wychodzą fałszywie, Co zrozumiałem 
jest bowiem w państwie absolntnem 
mianem podłości nazwane być musi m 
rzeczypospolitej, chełpiącej się jak naj- 
większą swobodą, 

W ciągu ostatnich kilku dni mie- 
liśmy sposobność zapoznać czytelników 
naszych z niektóremi elokubracyami 
pism francuskich na temat dzikiego 
mordu popełnionego na Stambałowie. 
Być może, że Stambułow organizujące 
tak dziki kraj, jak Bułgaryę, dopuścił 
się niejednokrotnie również dzikośni, 
4 tego jeszcze nie wynika, by mord 
choóby na Ord) popełniony i 40! 
mord skrytobójczy, dokonany w trzech 
na jednej osobie, mógł u człowieka o 
europejskiej RAW i nie budzić naj- 
wyższego wstrętu i oburzenia, 

Napad na Stambułowa wywołał też 
to uczusie w całej prasie polskiej, au- 
stryackiej, niemieckiej, angielskiej i wło- 
skiej — a jednemu tylko Swiećowi ro- 
syjskiemu dał asumpt do napisania o 
„palcu Bożym“, podczas gdy inne dzien- 
niki rosyjskie z pewną nawet rezerwą 
zdanie swoje wypowiadały. — Smieró 
Stambułowa mogła byó atoli na rękę 
rządowi rosyjskiemu, a Że prasa tam- 
tejsza nie wypowiada tego, co czuje, 
lecz cc rząd każe -- nikogo enuncya- 
cye pism rosyjskich nie zdziwiły. Wol- 
na i swobodna natomiast prasa francu- 
ska posunęła się ze względów na pro” 
jektowany sojusz z Rssyą — znacznie 
dalej. Ona niemal jednozgoaunie pó: 
chwaliła napad, a przynajmniej go 
usprawiedliwiała, dziwiąc się naiwnie, 
dlaczego u reszty prasy wywołał takie 
oburzenie. Nawet Petit Rópublique, OY- 
gan śmietanki partyi socyalnej, W AT 
tykule zatytułowanym „Le maudit“ za- 
czął swoją enuncyucyę od słów „Zwie- 
rzę zginęło..*, darząo tem mianem by- 
lego dyktatora Bułgaryi. 

, Sobotnia tedy owacya motłochu so- 
fijskiego, złożona prasie francuskiej na 
ręce dyplematycznego reprezentanta rze: 
czypospolitej, była zupełnie zasłużoną 
Wątpić jednak należy, czy zechce się 
nią chełpić... -- pewnem zaś jest, że 


nawet rosyjska prasa tego tryumfu jej 
nie zazdrości... 59.109, 


mo on 
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7 wiecrorem ber przerwy. 


Katastrofa w Brix. 


Brüx d. 20 lipca. 
Sprawozdanie „Gazety Narodowej”. 


Wczoraj o godzinie 10 wieczór stra- 
szna panika padła na miasto nasze. 
Ludzie zbudzeni z pierwszego snu, pra- 
wie w negliżach biegali jak szaleń- 
oy po ulicach, pogrążonych w zupeł- 
nych ciemnościach, ponieważ świa 
tła wszystkie gazowe w całem mieście 
pogasły. Powodem paniki było, że w u- 
licy Kolejowej, położonej w najelegant- 
szej dzielnicy miasta, ozdobionej wspa- 
niałemi pułacykami, ziemia poczęła na: 
raz zapadać. Przerażeni mieszkańcy u- 
ciekali w popłochu. W pierwszej chwi 
li aby jako tako rozświetlić ciemności, 
pozapalano po ulicach pochodnie, a 
blask ich rzucał ponary koloryt na 
straszne sceny, które się działy. Silna 
burza z piorunami i błyskawicami i na- 
walny deszcz podnosiły jeszcze grozę 
położenia, podniesuły ogólny chaos. 
Tymczasem ziemia na ulicach Kolejo- 
wej i Gazowej i sąsiednich ulicach i 
uliczkach zapadała i zapadła dalej. Ani 
straż policyjna ani straż pożarna nie 
były przygotowane na taką katastrofą. 
„Trzęsienie ziemi !* — wołali mieszkań- 
cy w tych domach, które drzały w 
swych posadach. Mury poczynały już 
gdzieniegdzie się rozpadać, a gruzy ta- 
mowały przejścia po ulicach. 

Katastrofa powstała w ten sposób, 
że do leżącego w pobliżu szybu Anny, 
będącego częścią ogromnych kopalń 
węgla w Brix, wtargnęła woda tak 
gwałtownie i nagle, że górnicy zale- 
dwie swe życie uratować zdołali. Wo- 
da jednakże dostała się do „ruchomych 
piasków“, których olbrzymie pokłady 
znajdują się tak około kopalń jak i pod 
samem miastem. W jednej chwili wo- 
dy uniosły ze sobą jeden z takich po- 
kładów owego piasku i pod cieńką 
warstwą ziemi, właśnie w okolicy ulicy 
Kolejowej, powstała pusta przestrzeń, 
Ta warstwa ziemi, utraciwszy” owoją 
podporę, poczęła się usuwać, nie mo- 
gąc już wytrzymać nacisku kamienie. 

Wprawdzie pogotowie wojskowe na- 
tychmiast przybyło z pomocą, ale ręce 
ludzkie były za słabe, aby przeszko- 
dzić ai” katastrofie. Pierwszy dom, 
który runął, był własnością praskiego 
lekarza dr. Richtera, którego zięć pro- 
fesor uniwersytetu ‘Grüner, tam za- 
mieszkały, zdołał się jednak uratować. 
Na szczęście żona Richtera i jego cór- 
ka zamężna za Griinerem dzień przed- 
tem wyjechały do Francensbadu. 

O godz. IL zapadł się z przerażli- 
wym łoskotem olbrzymi dom Ziteka; 
z przepaści w miejsce tego domu po- 
wstałej, bnchały płomienie, pochodzące 
od palących się w podziemiu gazów. 
Słupy ognia rozszerzały się coraz bar- 


y 1 dziej, a równocześnie zapadło si 
a , 
jego czterech towarzyszy przed konsu- Menar hukiem kilka we wali 
lat francuski w Sofii, eelem urządzenia św. Jana. Nowo wybudowan hotel 
mu demonstracyjnej Owacyi za stano- Kaesrowsky'ego zapadł się tak Złębdko 
wisko, jakie zajęła prasa francuska że nawet szczytów dachu widać już 
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z sobą małą trąbkę myśliwską ; chcąe 
zwrócić uwagę, zadąłem w nią lekko. 
Markiza zwróciła się ku mej stronie, 
niezwykły dźwięk uderzył ją zapewne. 
Widziałem, jak usiłowała ckiem prze- 
drzeć ciemności, wychylając się trochę. 
Niebawem jednak wróciła do pokoju i 
niewidziałem jej więcej. ne 

Smutny wróciłem tedy do Salo, aby 
ów znaleźć Się 
na stanowisku. "FE. 

Dostrzegłem, jak około osmej zapa- 
lono lampę z czerwoną osłoną i otwarto 
drzwi balkonowe. Nikt jednak nie uka- 
zał się w uich. Dopiero około dziesiątej 
dostrzegłem cień między lampą a oknem 
tać kobieca wysunęła się na bałkon. 
Była to znów moja jasnowłosa mar- 
kiza. i ) 

Zatrąbiłem znów na los SZCZĘŚCIA. 
Dźwięk lekki, krótki, przemknął po fali, 
słabo, lecz wyraźnie dobiegając ucha. 
Tymrazem zdawała się pojmować, ż8 to 
było jakieś hasło i wychyliła się z bal- 
konn. , 

Trąbka znów się odezwała; widząc 
zaś, Że markiza wzięła w rękę chustkę, 
uderzyłem trzy razy wiosłami po wo- 
dzie. Plusk usłyszeć musiała koniecznie. 

Zrozumiała mój znak nareszcie — 
poruszyła kilkakrotnie cbustką i uczyniła 
gest ręką, który wytłómaczyłem sobie, 
jakby chciała była powiedzieć: „zaraz 
przyjdę!“ . 

Niebawem znów ukazała się na bal- 
konie — wychylając się, przejrzała 
skrzydła pałacu i skinęła ręką, abym 
podpłynął bliżej. W tem miejscu, t. j. 
we wschodniej stronie zamku terasa 
nadwodna miała zaledwie pięć metrów 
szerokości, Kończyły ją schody ku wo: 
dzie i żelazna z brązowemi ozdobami 
balustrada. f 

Złożyła rączki przy ustach i zawo- 
lała pół głosem : 

— Verro’ giu! (Zobaczę cię!) 

— Quando? (Kiedy 7) 


— Meze'oretta. (Za pół iny.) 
— Va bene! D Manti 
Krótki ten czas wydawał 
eznością; niespokojnie rozgl 
po wodzie, po okolicy i po g 
wnętrznych zamku, o awiając się 
zuów jej kto nie śledzi. 
Usłyszałem nareszcie szelest kroków 
na żwirze terasy 
kizę w ślicznym, wieczorn 
a koronkowem ckryciem na główce. 
Wyciągnęła do mnie rączkę; ujął 


się mi wie- 
adałem się 


przybyłą ku łodzi. 
Na ławeczce czekał ją pled rozesłany 
i za pół minuty byliśmy już o kilkadzie- 


a aeaa 


i o pięć kroków mar- |zyskać na czasie. 
ym negliżu|że zapomocą Bep 


przyjaciela. Ale teraz mówmy o pani: 


ściu z pałacu? 
— Matka i brat zagrozili mi skan- 


aleryuch ze- | dalem; więcej jeszcze, poczynieniem sta- 
czy|rań, aby cię uwięziono i wydalono stąd, 


jeżeli nie zgodzę się natychmiast z nimi 
opuścić Medyolanu. Uległam tedy, aby 
Byłam przecie pewna, 
„Beppiny będziemy mogli 
pisywać do siebie i wzajem powiadamiać 


A'i emjsię o tem, eo zajdzie. Teraz jednak, gu- 
ja i pocałowałem. Następnie pociągnąłem | bię się w myślach, 


co mogło spotkać 
biedaczkę |... 7 y 


— Qzy jesteś pewna jej wierności? 
— Oh, nie znasz kobiet romańskich | 


siąt metrów od brzegu na falach Gardy. Gdy przywiążą się, oddanie ich granic 
— Ach — szepnąłem, okalające ją ra-| nie ma. 


mieniem, aby nie wypadła z wąskiego 


— No, i jakież tu prowadzisz pani 


i płaskiego czółna — znalazłem panią | życie? 


nareszcie | Jakże jestem szezęśliwy. 


— Rozkoszne, uroeze| Nawet pojąć 


— Czekałam te dni kilka... spodzie- |trudno mej szezęśliwości | 


walam się... wiedziałam, że cię ujrzę, 
ale jakim sposobem t.. Beppina przecie 
pisała do pana. 

— Nic nie otrzymałem. 


Spojrzałem zdziwiony. 

Tak: życie między ubóstwiającą 
mię matką a pełnym czułości bratem !— 
ciągnęła 2 gryzącem szyderstwem. Dodaj 


= Na prawdę?.. Więc list jej prze-|pan do tego, że bawi u nas i szlachetny 
jęto... Nieszczęście! A jakże pan dowie-|książę i że po całych dniach mówi mi 


działeś się, że tu jesteśmy? 


o swej dla mnie miłości, a będziesz miał 


— „Szukajcie a znajdziecie |$ mówi| wierny obraz upojeń życia, jakie mi przy- 


pismo Święte — odparłem żartobliwie. 
— Jakto?.., tak sam, bez pomocy? 


padły nagle w udziule. 
— Jakże jednak mąż paui może cier- 


— Dziwi to panią?.. wszakże cudów |pieć podobne rzeczy? 


się dokazuje dla odnalezienia utraconego 
skarbu. 


Nastała chwila milczenia. 
— Nie mówmy lepiej o nim! — rze- 


Oparła główkę na mojem ramieniu.|kła nareszcie markiza — to jedyna ła: 
— Achl — szepnęła — jestem nie*| ska, o którą proszę! 


wymownie szczęśliwa! Nigdy w życiu 
nie doznawałam takiej radości, jak te- 
TaZ... 
— Droga Bianko... 
poprawiłem się. 

— Nie; poprzednio dobrze pan po- 


— Dobrze. 
— Ale nie, nie jedynat — ciągnęła 
dalej. — Mam jeszcze prosić cię o coś. 


droga markizo — | Czy mogę postawić panu jedno pytanie? 


Służę pani. 
— Obiecałeś nie dowiadywać się ża- 


wiedziałeś. Nazywaj mię Bianką! Imię | dnych szczegółów o mnie. Gzy do... 


moje brzmi ślieznie w twych ustach, a 
mówisz tak pieszezotliwie po włosku... 


— Nie chcę! to za poufale jak na|woli dowiedzieć się e 


Czy dotrzymałem * słowa? Ależ 


tak; szukając pani, 


| 
W 
co się stało? co zaszło po mojem cdej-|mi raz tylko cbiło się o uszy. Niewiem | na ?... 


nie było. Mieszkańcy tych domów tyl- 
ko z tradem uciec zdołali, nie urato- 
wali nie jednak prócz życia. 

Szyny na dworcu. kolejowym Aus- 
sig-Cieplice wraz ze znajdującym się 
na nich taborem kolejowym runęły w 
przepaść, która. nagle pod niemi się 
rozwarła, Połączenie kolejowe z Kom- 
nau zostało zupełnie przerwane. A zie- 
mia tymozasem to tu, to tam zapadała, 
trzymającym straż policyaatom i pom- 
pierom grunt drzał pod nogami. Spro- 
wadzonych z pośpiechem wozów do 
przewożenia ruchomości z zagrożonych 
katastrofą domów, nie można było ani 
w jednym wypadku użyć, tak bowiem 
szybko siala zniszczenie katastrofa. © 

Dzisiejszy poranek przyniósł mie- 
szkańcom, którzy nie ochłonę!i jeszcze 
z nocnej paniki, nowe przerażenie, Co- 
raz to inne domy zapadały w ziemię, 
a tłumy, które nagle zostawały bez 
dachu, rosły z każdą chwilą. Z mienia 
swego ci nieszczęśliwi nic prawie u'a: 
tować nie mogli. Najwększa część 
z dotkniętych katastrofą- są to Czesi 
Krotky. zaledwie uciekł z walącego się 
domu; Hawel- utracił wszystko; Kuro, 
który w) ostatniej obwili wbiegł jeszcze 
w chwiejące się jaż mury swego do- 
mu, aby uratować gotówkę, omal ży- 
ciem nie przypłacił swej odwagi, lecz 
pieniędzy nie uratował. Straszne sce- 
ny dziuły się na ulicach. Hiadika po- 
wracającego z. wycieczki do Pragi, 
przywitały na ulicy na pół ubrane żona 
i córka, bez dachu i bez grosza. Placz 
i jęki rozbrzmiewały po vlicach; człon 
kowie rodziny z okrzykami trwogi szu- 
kali siebie po mieście. Dotąd nie odna- 
leziono neznią Janouska, który chory 
leża w łóżku. 

Kataatrofą do tej chwili dotkniętych 
zostało domów 35 ; z tych większa część 
już runęła, reszta runie lada chwila. 

Mieszkańcy ulicy Cieplickiej zostali 
wezwani do natychmiastowego opu- 
szczenia mieszkań. Brak lokali na po- 
mieszoczenie nieszczęśliwych ogromny. 
Lokalności szkoły „Matice“ są przepeł- 
nione. 

Skutlu katastrofy - dla „miasse. będą 
okropne, gdyż przerażona ludność po- 
czyna myśleć o zupałnem opuszozeniu 
miasta. Nawet w innych dzielnicach 
miasta, zdala położonych od dzielnicy 
w ziemię zapadłej, mieszkeńcy myślą O 
porzuceniu nieszczęsnego Briix. Wta- 
ściciele domów ofiarują już swoje re- 
alności na sprzedaż za bezcen. Wnosić 
można, że za dni kilka połowa przynaj- 
mniej mieszkańców. opuści Briix na 


zawsze. Widać juź, jak wielu pakuje] 


swoje ruchomości i przygotowuje się 
do drogi, przed domami stoją wozy do 
przeniesienia pakunków, telegiaf i po- 
czta w obiężeniu, na ulicach 
wrzawa, chacs. Policya przy pomocy 


wojska z trudem tylko utrzymuje po-: 


rządek. 


zgiełk, | 


świeślenia, nakazano mieszkańcom, aby 
na dzisiejszy wieczór poustawiano w o- 
knach płonące lampy. Również rury 
wodociągów zniszczone zostały i dla 
tego magistrat zalecił mieszkańcom jak 
największe oszczędzanie wody. 
Wieczorem o godzinie 9. przyje- 
chał namiesinik Thun i natychmiast 
udał się na miejsce katastrofy. | 
Przed odejściem poczty dodaję do 
listu niniejszego jeszcze kilka szczegó- 
łów, ktore w tej chwili mi przyniesio- 
no: Do tej pory brakuje dziesięć 
osób; zdaje się jednak, że chociaż kil- 
ka z nich zdołało się uratować. Miastu 
grozi brak wody. Dworzec kolejowy 
Aussig Cieplice grozi runięciem. Maga- 
zyn kolejowy już się zapadł. X. 


Do piwyższego listu dodajemy słów 
kilka: 

Katastrofa w Briix stoi w związku 
z geologicznymi stosunkami tamtejszej 
kopalni, które zresztą identyczne są we 
wszystkich kopalniach. Pomiędzy nie- 
przepuszczalnemi wodę glinami, leżą: 
cemi warstwami, a w danych warun- 
kach ułatwiającemi pracę w kopalni, 
znajdują się pokłady nadzwyczaj deli- 
katnego piasku. Jeżeli piasek ten na- 
pojony jest wodą, posiada gęstos6 mio- 
du i ewentualnie płynie zwolna jak np. 
syrop z beczki. Tak zwane zalewy 
E Tan nie s} w kopalniach rzadko- 
cią. 

Wywiercony otwór dla rozszerzenia 
szybu, przebija nieraz nieprzepuszczal- 
ny pokład glinu i wówczas zdarza się, 
że olbrzymia masy wilgotnego gęstego 
piasku zalewają kopalnię. Podobnie 
zdarzyło się w zeszłym roku w Szybie 
Rudnei pod Bilinem. W kopalniach wę- 
gla nad granicą prusko-ślązką takie 
warstwy ruchomego piasku są najwięk- 
szym wrogiem górników. Jeżeli więc 
taka mesu piasku przeleje się do ja- 
kisgoś szybu, natenczas w miejscu dg- 
wnej jej s'edziby tworzy się pusta 
przestrzeń, a warstwa ziemi po nad nią 
leżąca, zazwyczaj się zapada. Technika 
górnicza posiada środki zapobieżenia 
takiemu wylewowi piasku, ale przede- 
wszystkiem potrzeba znać dokładnie 
geologiczne pokłady lokalne, co nieraz 
jest prawie niemożliwe, gdyż poznanie 
ich przychodzi dopiero po katastrofie. 


KORESPONDENCYE. 


Berlin d. 21 lipca. 
(Sztuka polska na wystawie belińskiej,) 


Odizisł polski na wystawie berlin- 
skiej zwraca na siebie powszechną uwa- 
gę. Ustawicznie pełno w nim zwidzają- 
cych, a nawet nieprzyjażni nam Niem- 


Mieszkańcy prawie wszyscy wyleglijcy wyrażają się o dziełach polskich ar- 


na ulice;-0-pracy nikt nie myśli, wszy-jtystów z pochwałami. 
'poświęca oddziałowi polskiemu dłuższe 


scy w gorączce i trwodze opowiadają 


Prasa również 


sobie tylko o szczegółach katastrofy. |wzmianki, a wśród sprawozdań dzien- 
Ponieważ rury gazowe połamane zo- | nikarskich nie brak i głosów facho- 
stały i miasto pozbawione zostało o- wych, z których na baczniejszą uwagę 


iałem jednak twego nazwiska, 


nie tedy. 
— Avi. o moim mężu? 
— Aui słowa. 
Znów się pochyliła ku mnie z ru- 
chem pełnym wdzięczności. 
— Dziękuję serdecznie. 
p po rycersku... Ale czy ty 
i mówisz?,.. 


Postępujesz 


MR CEITA A WIETSTREREIZAPO T DENET EP. IL" 


które | takiej roli? Czy ta miłość jest dozwolo- 


czy może ujawić się w biały 
dzień?... oto pytania, nad któremi łamię 
sohie głowę... 

Mówiłem z wielką goryczą, ale ku 
mojemu niepomiernemu zdumieniu, mar- 
kiza zdawał» się być coraz weselsza. 

— Jeszcze raz proszę pana — od- 


iko. prawdę! parła — skończ te wymówki, odpędź 


brzydkie myśli. Masz pan drogę wska- 


Zaczynało mnie niecierpliwić io ba- zana z góry: mieć do mnie zupełne za- 


danie, 

— Raz już pani 
Racz nie. powtarzać takich przykrych dla 
mnie 
wcale. 


Spuściła główkę zawstydzona i po! 


chwili dopiero dodała : 

— Przebacz mi pan tę resztę nie- 
ufności i niepokoju, ala ja tyle przecier- 
piałam... 

— Nie wątpię, ale 
pani, to rzecz wrodzona... niemoc chro- 
niezna i odziedziczona widać. Nia może 
być przyjaźni w takich warunkach, w 
których jedna osoba osłania się niepo- 
trzebną tajemnicą i ciągle podejrzywa 
drugą o szaloną chęć jak najprędszego 
zbadania jej... Co. do mnie, wyznam 


otwarcie, iż to ciągłe ukrywanie się za- 
czyna mnie na seryo niepokcić, Jeżeli 
mąż powierzył panią opiece matki i 
brata, a znosi szczególną jeszcze nad to- 
bą opiekę owego księcia, o którym sama 
twierdzisz, iż używa opinii skończonego 


łotra — to musi mieć ch 
tego powody... 
Porwała si 


AD ę w łodzi, ale z twarzą, 
której nieznać 


było oburzenia. 


m Mów pan dalej! szepnęła. — Je- 


stem tu w twej mocy 
wszystkiego, 


indagacyi, gdyż nie SAP AJ 


ta nieufność u! mnie te wymówki i 


v 


bodi 


| 


ufanie. To przecie rzecz łatwa i prosta. 


odpowiedziałom. Ufać.. nie więtej! Czyż to trudne? 


—- Zapewne, że nie. Ufać ci zupełnie, 


ale nie mieć w tym przedmiocie żadnej 
wzajemności. Wiem, kto pan jesteś (tak 


cię mówi), tobie jednak nia wolno wie- 
zieć o mnie! Taką umowę chrzci się 
mianem szczerej przyjaźni... jedna ze 
stron naraża nawet życie. 

Nawet pan nie domyślasz się, jak 
te wy! te pańskie skargi 
uszezęśliwieją. Dowodzi to, iż chodzi ci 
o moją przyjaźn.,. žen 

„Przerwałem jej biorąc za rękę i wska- 
ując w stronę pałacn. 

Na wybrzeżu zarysowywała się wy- 
uie wysoka postać książątka. 
— Ah, niegodziwiec| — 
markiza. 

„— Mniejsza o to — odparłem, Cho- 
dzi tylko, ezy nus dostrzegł w łodzi, 
czy nie! 
| — Dostrzegł z pewnością, Ma wzrok 
l bystry, w mocy widzi jak kot... Niewąt- 


zawołała 


yba słuszne do|pliwie widział mnie na tarasie, później 


[poprosił matkę. aby sprawdziła, czy je- 


na jstem u siebie. To mnie tylko dziwi, że 


sam tem Stoi... 
Nie odpowiedziałem, gdyż nowy szmer 


(O. d. n 


wysłucham | dobiegł moich uszu. 


— Nie nie mówię przecie, do czego 
by dziwaczna pani tajemnica nie upo- 


ważniała pestrennych. Wiesz, że cię ko- 
mogłem był mimo-|cham, kocham więcej niż myślisz... ale 
zegoś, nie wyma-|czyż mogę zgodzić się na odgrywanie 


2 


zasługuje artykuł p. Ludwika Pietscha 
w Voss. Ztg. | i 

„Podobnie jak Anglicy i Szkoci = 
pisze p. Pietsch — zapełnili i Polacy 
ściany wyznaczonego im przedziału oso- 
bnego, który znajduje się przy półno- 
ono-zachodnim korytarzu, obrazami olej. 
nymi i akwarelami. Już wystawa jubi- 
leuszowa pokazała nam, ile to dziel- 
nych talentów posiada dziś szczep pol- 
ski, talentów, które kształciły się w 
Krakowie, Wiedniu, Monachium i w Pa- 
ryżu. I na tegorocznej wystawie świad- 
czy niejedno znakomite i Świetne dzie- 
ło o gienialności i nadzwyczajnej te- 
chnicznej zręczności mistrzów polskich. 
Jeden z najoryginalniejszych i najzdol- 
niejszych malarzy polskich mieszka pra- 
wie stale w Berlinie, podobnie jak kil 
ku Skandynawów Mówię o Julia- 
nie Fałacie Przysłał on na wysta- 
wę znaczną ilość obrazów olejnych, 8 
kwareli, studyów i szkiców. Większą 
ich część znamy juź z wystaw . 
Sohultego i Towarzystwa sztuk pię- 
knych. Znajdujemy tu ów krajobraz 
zimowy o imponującej sile i mocy efe 
któw sionecznych, odznaczający się także 
znakomitem odtworzeniem koyi. Chłopi 
polsey, służba magnata polskiego, dźwi- 
gają na swych barkach ogromnego nie- 
dźwiedzia ubitego przez pokryty zaspa- 
mi Śniegu las sosnowy, którego białe 
masy świecą i mienią się w blasku 
słońca. Tak las jak i ci ludzie, odziani 
grubymi kożuchami, brodzący po ko- 
lana w śniegn, odznaczają się prawdą 
i życiem. Ubraz cały namalowany jest 
przepysznie. 


„Drugi obraz przedstawia motyw 
podobny do motywu znanego obrazu 
Fałata „Cesarz Wilhelm II na stano- 
wiska”. Z najdelikatniejszem odczu- 
oiem natury malowany jest na tymże 
obrazie ciemny las sosnowy, kąpiący 
się w mroka porannym. Ponad czarneini 
wierzohołkami sosen pojawiają się już 
pierwsze ciepłe promyki jutrzenki, pod- 
czas gdy dolne partye pokryte są je 
szcze cieniami nocnymi. Jak Czarniawa 
skała jaka sterczy wśród drzew ol- 
brzymia ciemna sylweta występującego 
z gęstwiny łosia, na którego właśnie 
podnosi strzelbę ukryty na pierwszym 
planie, na ziemi leżący myśliwy. Wiel- 
ki obraz akwarelowy przedstawia nam 
powrót arystokratycznego towarzystwa 
myśliwskiego z łowów w pokrytym 
śn.egiem lesie, którego sosny zacho. 
dzące słońue złoci światłem czerwona- 
wo-złotem. Sanki panów otacza uniże- 
nie kłaniająca się czeladź myśliwska. 
Dzieło to jest zarówno znakomitem ja 
ko krajobraz i jako ilustracya obycza- 
jów polskich. Z prawdziwą przyjemno- 
ścią podziwiałem tu ponownie wielką 
akwarele, wyobrażającą gromadę naga- 
niaczy polskich, znakomitą kolekcyę 
oharakterystycznych typów chłopskich 
różnego wieku — ktorych ustawiono 
w długim rzędzie nad zawianą Śnie- 
giem drogą, po której mkną sauki, 
wiozące panów polskich na łowy. Prze- 
pysznie odtworzone są cienie niebie- 
skawe, jakie rzacają sarki w słońcu 
poraunem na zaspy śnieżna. Niemniej 
podziwu godne są szkice akwarelowe, 
nnaoszniając nam jarmark w malom 
miasteczku galicyjskiem, pełne życia i 
ruohu grupy tłoczących się przed na- 
miotami i straganami jarmarcznemi wło- 
šcian w różnobarwnych strojach. 


„lak oo do inwencyi, jak i pod 
względem efektu barw zarówno malo- 
wniczym i pięknym płodem fantazyi 
jsst Fałata kompozycya wachlarzowa, 
malowana farbami wodnemi, pod tytu- 
łem: „Motywa z narodowej wystawy 
lwowskiej“. Do tych większych obra- 
zów dołączył Fałat jeszcze szerokim 
pędzlem śmiało na płótno rzucony por- 
tret akwarelowy wąsatej głowy męz- 
kiej oraz trzy Z tą samą znakomitą te- 
chniką namalowane krajobrazy: sad 
wiejski pełen drzew owocowych ponad 
świeżo-zieloną łąką, kąpiącą się w świe- 
tle słonecznem, partyę lasu sosnowego i 
cmentarz na Montmartre w oienin 
drzew jesiennych*. 


Wiewiórski i Pedrzyński, 
jeśli nie ulegli wprost wpływowi ge- 
ninuszu fałetowskiego, to w swych skłon- 
nościach malarskich oraz w pojmowa- 
niu natury bardzo są do Fałata zbli- 
żeni. Wybrali oni te same motywa vo 
ich rodak sławny, i w pokrewny spo- 
sób posługują się efektami barw i świa- 
tła. Tak pierwszego z nich obraz: „Ło- 
wy w Polsce“, jak i płótno drugiego: 
„Z Litwy“ mają za podkładkę lasy igla- 
ste, śniegiem pokryte, na którycn pnie 
i komary słońce zimowe rzuca awe bla- 
ski a na ziemię cienie błękitna- 
we, zebrania łowców z psami, sanki i 
naganiaczy. Oba te obrazy świadczą o 
bardzo bacznej, z prawdziwego zapału 
dla przyrody wypływającej obserwacyi 
i o równej doskonałości techniki. 

Wierusz Kowalski należy juź 
od dawna obok Józefa Brandta, który 
po ~az pierwszy nie wziął udziału w 
wystawie berlińskiej, do najzdolniej- 
szych przedstawicieli polskiej sztuki 
malarskiej. Oba jego obrazy odznaczają 
się znów wielkim powabem, wdziękiem 
i świeżością naturaluą szozęśliwego ta- 
lentu jego, subtelnością w rozdzielania 
barw i światła i wielkiem jego mi- 
strzostwem tochnicznem. Na pierwszym 
obrazie widzimy pastncha 1 pasterkę 
polską na tle wielkiej płaszczyzny ste. 
powej, na której w głębi pasie się ta- 
bun koni. Podczevs gdy szerokie cienie 
wieczorne spoczywają juź na bliższych 
partyach tła, jaśnieje jeszcze step, ka- 
żde drzewo i każdu chata wioski po- 
bliskiej w ciepłych blaskach zachodzą- 
cego słońca. Różowo zamglone niebo 
pokrywa przepyszny ten widok. Na 
drugim obrazie przedstawia nam arty- 
sta w chłodnych barwach brunatnych 
pole w jesieni, oświetlone pierwszym 
brzaskiem wschodzącej jutrzenki. Na 
tym polu na tle lekko przytłumionego 
w tonach swych krajobrazu walczą dwa 
koguty tokujące, których ciamno-zielo- 
nawe i białe pióra tworzą efektowny 


kontrast z ogólnem zabarwieniem po- 
wierzchni pola. "as 

Znakomitą charakterystyką popisuje 
się Juliusz Makarewicz ze Lwo- 
wa, który nadesłał cykl studyów, przed- 
stawiającyoh mam śpiewaków kościel- 
nych z wschodniej Galicyi. Zdjęte są 
one wprost z życia z prawdziwie men- 
zlowską przenikliwością a odznaczają 
się przekonywującą prawdą całych po- 
staci. form, postawy, typów i wyrazu 
twarzy, z kardzo subtelnem odczuciem 
hamoru, przebijającego się w kontra 
ście zewnętrznej ich strony do kośsiel- 
nego „świętego ich urzędu“ i wynika- 
jącego z urzędu tego poczucia własnej 
godności. 

Jasieński z Warszawy dowodzi 
nam oryginalnym swym obrazem. pod 
tytułem „Obłok*, — jak drogi Polo- 
niusz, Czego wszystkiego przy dobrej 
woli i ożywionej fantazyi w takiej mgle 
powietrznej dopatrzeć się można. Ciepła 


E.|ciemna chmura ta składa się z unoszą- 


cych się nagich ciał bogiń w najśmiel- 
szych postawach, — które znów w oa- 
łości sprawiają łudząco wrażenie gęstej 
mgły obłocznej, 

, Suchodolskiego z Monachium 
„Święta Rodzina“ jest obrazem star- 
szym, dawno już znanym. Nie po raz 
pierwszy też widzimy tu Mańkow- 
skiego prawie bezcielesną i pełną 
sztywnej powagi Madonnę, siedzącą pod 
kwitnącem drzewem owocowem na po- 
krytej kwiatami łące, otoczoną jaskół- 
kami, mad rzeką, na tle czysto pol- 
skiego krajobrazu, kołyszącą dzieciątko 
Jezus, zawieszone w koszyczku na ga- 
łęziach drzewa. Obok tego bardzo jasno 
zabarwionego, mdłe wrażenie sprawia- 
jącego obrazu, widzieliśmy w swoim 
czasie w salach Towarzystwa sztuk pię- 
knych także owe dwie delikatnie, cie- 
pło i poetycznie odczute ilnstracye ma- 
lowane do znanegn poemata polskiego, 
a mianowicie: „Smieró Anhelego" i 
„Anioła śmierci na cmentarzu syberyj- 
skim* z pod pędzla Pruszkowskie 
go z Krakowa. Ośm przeważnie tylko 
czarną i białą farbą malowanych obra- 
zów do polskich legend ludowych o 
Pannie Maryi Piotra Staohiewi 
cza, znanych publiczności lwowskiej z 
przeszłorocznej wystawy krajowej; — 
obfituje w piękności artystyczne i poe- 
tyckie, ale z drugiej znów strony grze- 
szy zbytnio mdłem pojęciem i zanadto 
wypieszczoną elegancyą. 

Hirszenbergera z Łodzi „Spoczynek 
podczas sabatu“ jest pełnym prawdy 
obrazem obyczajowym z życia prostej, 
prawowiernej polskiej rodziny żydow- 
skiej, o zabarwieniu ciemnem, ale 
w tym właśnie wypadku najzupełniej 
uzasadnionem. I Meoffer z Warsza- 
wy złożył dowód niezwykłych zdolno- 
ści malarskich i świeżego humora w 
obrazie swym, przedstawiającym nam 
malarza w zimnej pracowni przy wy- 
stygłym i paliwa pozbawionym piecu 
żelaznym. „Brak monety, blada, smu- 
tna troska" przebija się wyraźżnia z pel- 
nego melancholii oblicza i z całej po- 
stawy zapiętego od stóp do głów w 
grube palto, a kostniejącego i na bez- 
czynność skazanego artysty. 

Dosyć bogatym jest dział polski 
w wybitne portrety. Jednym z naj- 
lepszych portrecistów chwili bieżącej 
jest Polak, Pochwalski z Wiednia. 
Wystawionemu tu obrazowi jego, por- 
tretowi naturalnej wielkości, barona 
Sebóllera, przyznać trzeba z pośród 
wszystkich przez polskich artystów 
malowanych portretów palmę pierwszeń - 
stwa, a przyznać trzeba, że pod wzglę- 
dem siły charakterystyki i poprawno- 
ści rysunku, rąk mianowicie, nie do- 
rownuje mu nawet żaden z wystawio- 
nych przez mistrzów innych narodo- 
wości portretów męskich. 


Olga Boznańska z Monachium |. 


usprawiedliwia najzupełniej wielką sła- 
wę swoją jako portreoistki, portretem 
typowo polskiego mężczyzny, oraz pa- 
ni w szarej 6nkni. 

Aniela Biernacka z Warszawy 
przedstawia się nam jako niemniej 
dzielna siła w dziedzinie malarstwa 
portretowego. Obraz jej „Paryżanka* 
zajmuje widzów w wysokim stopniu, 
Zaakomite portrety wystawił p. Myr- 
ton Michalski z Paryża. Mianowi- 
cie portret pani Miramon sprawia wra- 
żenie iiaponujące. 

Inny, niemniej godny uznania por- 
tret niewieści pochodzi z pod pędzla 
Augustynowicza ze Lwowa. Na- 
tomiast obraz Makowskiego z Pa- 
ryża, przedatawiający Paryżankę, spo- 
czywającą wśród kwiatów na dywanie, 
razi sztywnością kształtów, brakiem 
życia i nieuzasadnioną pstrocizną ko- 
lorów. 

Adam Badowski z Warszawy 
wystawił piękne i wierna portrety hra- 
biny Szuwałow i kilku panów. Między 
krajobrazami mistrzów polskich zaj 
muje obok już wymienionych pierwsze 
miejsce urozmaicony scenami łowozemi 
obraz Chełmońskiego z Warzza- 
wy. Także i dragi obraz jego, obraz 
jeziora w świetle księżyca odznacza się 
wielką pięknością. Znakomitym jest 
także widok Warszawy w mgle poran- 
nej pędzla Lindemanna z War- 
szawy, A dalej wyróżnić trzeba świąd- 
czące o wielkich zasobach talentu o- 
brazy Dębickiego, Weissenh o- 
fa z Mińska i Stanisławskiego 
z Kijowa, (którego p. Pietach uważa 
mylnie za Rosyanina). i 

Do wybitniejssych dzieł wystawy 
zaliczyć wreszcie trzeba sztychy Ło- 
pieńskiego z Warszawy. 

Zmakomitego rzeźbiarza posiadają 
Roa n osobie Marcinkowskie- 

r ry tym razem wystawił trzy 
delikatnie wykonane marmurowa pła- 
skorzeźby portretowe: arcybiskupa gnie- 
Źnieńskiego i poznańskiego, p. K. A. 
1 znanej portrecistki pani Wilmy Par- 
laghy. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 23. Lipca 1895. Nr. 202 


Z naszych zdrojowisk. 


Kryniea d. 20. lipca. 

Stało się u nas zasadą niemal na- 
rodowa, chwalić i podnosić wszystko co 
swoje, aby uniknąć zarzutu powtarza- 
nego nieraz od lat stu: „cudze chwali- 
cie — swego nie znacie“, Jednakże, nie 
trzeba w tym kierunku wpadać w prze- 
sadę, aby przez źle pojęty szowinizm na- 
rodowy, zbytkiem pobłażania, nie uspra- 
wiedliwiać stron ujemnych, które wy- 
tknięte opinią i przy pomocy dobrej 
woli, dałyby się z łatwością usunąć. Ta 
uwaya da się przedewszystkiem zastoso- 
wać do naszych zdrojowisk krajowych. 
Głosimy, że jest obowiązkiem narodo- 
wym popierać je i podnosić, ale nie- 
stety! wiele tu jest rzeczy, które raczej 
trzebaby wytknąć i wskazać, dla ich 
uchylenia. 

Od trzech tygodni jestem w Krynicy, 
a pierwszą tu uwagę, jaka się nasuwa, 
jest brak dostatecznej ilości łazienek. 
Przez czas mojej bytności od 26. czer- 
wca, udało mi się z wielkiemi trudno- 
ściami zaznaczyć zaledwie 10 biletów do 
kąpieli mineralnej, tak wszystkie godziny 
są na tydzień naprzód rozebrane. Osoby, 
które dajmy na to przyjechały 15. lipep, 
muszą czekać z kuracyą do 22, gdyż 
ani jednej godziny już nie ma wolnej 
Zewsząd słyszę utyskiwania i żale z tego 
powodu. Tylko synowie i córy Izraela, 
ten naród wybrany, znajdują sposoby 
zdobycia sobie godzin kąpielowych i nie 
rzadko zdarzyło mi się słyszeć pejsatego 
leka czy Moszka, jak idąc deptukiem 
z dumą oznujmiał swoim współwyznaw- 
com, że ma już na 6 dni naprzód 
godziny w I. klasie. Otóż, wyrażając 
opinię większej połowy chrześcijańskich 
gości, ośmielam się stawiać wniosek, 
ażeby równouprawnienie (jeżeli to jeszcze 
jest równouprawnieniem, a nie uprzywi- 
lejowaniem chałatów) ograniczyć przy- 
najmniej do tego stopnia, aby w pierw- 
szym rzędzie uwzględuiać potrzeby ku- 
racyjne chrześcijańskiej ludności, 
Możnaby stanowczo zabronić wydawania 
biletów I. klasy żydom pejsatym o wstrę- 
tnej często powierzchowności, których 


dzin celem udzielenie na dworcu głównym w obowiązku u dra Z., 


między 8 a 10 wieczorem posłuchań urzę- 
dnikom i służbie kolejowej, 

Niżsi urzędnicy kolei państwowych 
t. zw. podurzędniey, skorzystali z pobytu 
w kraju naszym p. prez. Bilińskiego i wy- 


aresztowała go na 
tychmiast. Ponieważ ten stanowczo wypierał 
się zarzueonej mu zbrodni, przeto z polece- 
nia wachmistrza policyi, związano go i roz- 
poczęto indagacyę za pomocą — torturowa- 
nia! Mianowicie przez dwie godziny bito go 


stali doń deputacyę, która zaniosła prośbę ; niemiłosierni» po twarzy, głowie, plecach i 


o cofnięcie rozporządzenia, mocą którego 


nogach, zapytując od czasu do czasu, czyli 


podurzędnicy mają prawo używać wagonów | przyznaje się do winy. W biciu nawet sam 


II. kl. tylko w służbie, w podróżach zaś 
prywatnej natury, otrzymują bilet wolnej 
jazdy tylko klasą trzecią. Również prosiła 
deputacya, aby w ełużbie pozwolono nosić 
podurzędnikom mundur i odznaki urzędni- 
eze. P. prezydent odpowiedział proszącym, 
śe posad podurzędniczych przy kolei nie 
tworzył i ża pojmuje tylko urzędników i 
służbę. Klasy jakiejś pośredniej, podurzę- 
dników, którą zastał przy kolejach państwo- 
wych nie uznaje i zaprowadzając egzamina 
wstępne dlu urzędników, umożliwił tem 
wszystkim inteligentnym podurzędnikom a- 
wans do kategoryi urzędników. Wszyscy ci, 
którzy egzamina pozdawali, otrzymali już 
posady urzędników, a oi, którzy ich nie 
zrobili, nie mają też prawa do równania 
siebie ze stanem, do którego nie mają kwa- 
lifikacyi. Z tych samych powodów odmówił 
p. prezydeut przyznania podurzędnikom pra- 
wa noszenia munduru urzędniczego, dodająs 
iż ze względu, że nie jest rzeczą odpowie- 
dnią, aby funkcyonaryusze kole w mudu- 
rach podurzędniczych z publicznością się 
stykali, postanowił w przyszłości wszystkie 
posady, na których funkcyonaryusze kolei 


meją styczność z publicznością, obsadzić 
wyłącznie tylko urzędnikami. 
Niepatryotyczna  lekkomyśleość. 


Przed kilkoma dniami pojawiła się w nie- 
których dziennikach galicyjskich notatka, ja- 
koby p. Lesznowski redaktor (razefy war- 


szawskiej przyjął subwencyę od gen. Szu: j 


wałowa, no i naturalnie wyciągnięto stąd 
pewne wnioski... Strzegliśmy się powtórze- 
nia tej notatki, gdyż nie łatwiejszego jak 
rzucić taką straszną kalumnię choćby na naj- 
lepszego obywatela, ale skutki jej trudno 
potem wykorzenić, — jednakże 


strony nie mogliśmy reagować przeciw Lej | 


lekkomyślnej pogłosea, nie zebrawszy dukła- 
dnych danych. Tymozasem dziś czytamy w 
Kurjerze lwowskim pod np. „Niegodziwe 
oszczerstwo* co następuje: „W Kurjerze 


i 


lwowskim z 14. bm. pomiędzy Rożmaito- 


wachmistrz brał czynny udział. Nieszczęśli- 
wy broczył krwią i chwilami tracił przy- 
tomność, co policyantów doprowadziło jeszcze 
do zwierzęcej wściekłości. Gdy, pomimo tak 
niezwykłego znęcania się, napół martwy 
Zieliński jeszcze nieustannie odzywał się, iż 
nigdy w życiu nie popełnił kradzieży, — 
zaprzestano nakoniec tortur i prawie nieży- 
wego wtrącono do aresztów magistratu. Na- 
stępnie aresztowała policya jakiegoś służą- 
cego, który Żył w przyjaźni z Zielińskim, a 
gdy i ten przeczył, jakoby cośkolwiek wie- 
dział o kradzieży, — poddano go takiej sa- 
mej procedurze. Dopiero później sprowadzo- 
no do policy! sługę z sąsiedniej realności, 
miejakiego SzuBzajłę, który, jak się pokazało, 
był właściwym i jedynym sprawcą kradzie- 
ży. Niemiłosiernie obitych, a zgoła niewin- 
nych dwóch pierwszych aresztantów wypu- 
szczono łaskawie na wolność, ale obaj przez 
czas dłuższy nie będą zdolni do żadnej pra- 
cy z powodu ciężkiego pobicia, Zieliński, 
obcy w Czerniowcach, przywlókł się przy 
pomocy litościwych ludzi do redakcyi Gaze- 
ty polskiej i doprawdy. zgrozą gprzejał nas 
widok tego człowieka, Csłe ciało miał fiole 
towe, a przy każdym ruchu jęczał z bola. 
Żalił się na ból w boku, który mu obrzmiał, 
i jedną nogą zgoła nie mógł poruszać. Opi- 
nia publiczna w Czerniowcach jest oburzoną 
i niecierpliwie wyczekuje sądowego rozstrzy - 


| gnięcia tej sprawy.“ 


Gdzie żyje się najtaniej w monar- 
chii austro-węgierskiej? Odpowiedź na to 
pytanie wedle dat statystycznych jest: w 
Werszec na Węgrzech. Tam dostanie za 
66 ct. tyle, ile w Wiedniu za 1 zł, w 
Salcburgu, Bernie i Pradze za 95 et, we 


z druziej! Lwowie, Krakowie, Ołomuńeu i Gravu za 


92 ct.. w Lincu za 85 ct, w Debreczynie 
za 75 et, w Krousztnadzie, Szegedynie, Klau 
seuburgu za 73 ct. i t£. d. 


Czy cesarz niemiecki ma prawo wy- 
głosić kazanie z kazalnicy w kościele? Nad 


|tem pytaniem łamia sobie głowy berlńskie 
,koła teologiczne, Wiadoma rzecz, Że cesura 
| Wilhelm II osobiście odprawia podzzas swych 
i podróży morskich nabożeństwa na okrętach 
i sam wygłasza nauki. To właśnie wywo- 


napływ jest taki, że przez to jedno 
ograniczenie zyskalibyśmy wiele godzin 
wolnych. Jeżeli jednak, przyjmując mój 
wniosek, e. k. zarząd obawiałby się na 
siebie ściągnąć zarzutu antisemityzmu, 


ściami znajduje się doniesienie, wyjęte z 
przytoczeniem Źródła z amerykańskiej Æe- 
formy (wychodzącej w Bouftalo), że Guzeta 
Warszawska przeszła na żołd Szuwałowa. 
Zarzut tak potworny, ubliżający honorowi! 


niechże więc stara się koniecznie o po- 
większenie liczby łazienek, co przy tak 
znacznym rok rocznio napływie gości 
i opiece rządowej, nie byłoby wcale tak 
trudnem do osiągnięcia. 

Skarb państwa, gó. y dobrze pojmo- 
wał swój własny 1uteres, starałby się 
o jak największy rozwój zakładu nie 
tylko pod względem upiększenia go, ale 
przedewszystkieim pod względem potrzeb 
leczniczych i wygody kuracynszów. Nie 
mniej niezbędnem byłoby nadanie miejsco- 
wemu zarządowi większej swobody dzia- 
łania, zwłaszcza w kierunku czynienia 
nakładów na to, co jest niezbędnem bez 
biurokratycznego traktowania sprawy. 
Przy staranności, Krynica mogłaby stę 
podnieść do znaczenia pierwszorzędnych 
zdrojowisk, w obecnym bowiem stanie 
rzeczy, mimo że posiada wiele warunków 
danych jej od przyrody, jak wyśmienite 
źródła i piękne położenie, mimo że uzna- 
jemy za obowiązek narodowy swoje po- 
pierać i mimo, że ją mianem pierwszo- 
rzędnego zdrojowiska krajowego chrzej- 
my, ona niem niejest. Zaniedhywaniem 
Krynicy sprawić się gotowo to, że coraz 
muiej pojawiać się tu będzie ludzi za- 
możniejszych, którzy szukać będą pora- 
towania zdrowia we Francensbadzie, gdzie 
nie drożej a znacznie lepiej i wygodniej, 
choć może mniej przyjemnie. 

Jeden z gości krynickich. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 22. lipca 


Zapiski osobiste. Dyrektor poczty p. 
Jan Seferowicz wyjechał na 6 tygodniowy 
urlop a kierownictwo dyrekcyi poczty objął 
starszy radca p. Emil Gaberle., 

Wiceprezydent krajowej Dyrskcyi skarbu, 
dr. Witold Korytowski, wyjechał na kilka 
dni do Wiednia. 


Wiadmości dyecezyalnme, Dyecezya 
tarnowska: Nowo wyświęcony ks. Wojo. 
Dąbrowski przeznaczony na wikarego do 
Gręboszowa, a ks. Wojc. Zabawiński z Grę- 
boszowa przeniesiony do Zakliczyna, Ks, Jó- 
zef Piekarzewski, wik. z Ciężkowie, prze- 
niesiony do Podegrodzia, zaś ks. Leon Gru- 
szowiecki z Podegrodzia do Ciężkowice, ks. 
Franciszek Wojtauowski z Radłowa do 
Mszany dolnej, ks, Staszałek z Mszany dol- 
uej do Radłowa, 


Na stypendya monarsze po 300 zł. 
rocznie, a to po dwa dla słuchaczy uniwer- 
sytetów we Wiedniu i Czerniowcach, a je- 
dno dla słachaczów uniwersytetu we Lwo- 
w1e, rozpisany został konkuras z terminem 
do 15 sierpnia. 

Ślub p. Romana Załozieckiego prof. po- 
litechniki lwowskiej z pną Józefą Huleni- 
czówną odbędzie się dnia 30. bm, w Ostro- 
wie w Ka. Poznańskiem, 

Prezydenta kolei państw. dr. Bi- 
lińskiego, który w sobotę przybył do Lwowa, 
witali zgromadzeni na dworcu nrzędnicy 
kolejowi w sposób uroczysty, a ci urzędni- 
oy, którzy gą objęci ostatuim awansem, 
składali p. prezydentowi swoje podziękowa- 
nie. Następnie udał się prez, Biliński do 
warstatów kolejowych, gdzie robotnicy wdzię- 
ozni za swoje stabilizowanie, przywitali go 
grzmiącem hurra! — a potem urządzili mu 
owacyę. Dwóch z grona robotników wystą- 
piło z mowami, dziękując p. prezydentowi 
za jego tak skuteczną opiekę i troskę o do- 
bro robotników. 

W niedzielę rano odjechał p. prez. Biliński 
do Tarnopola na zwidzenie nowo budującej 
się linii do Halicza, poczem udał się do 
Podwołoczysk. 

Prezydent kolei państwowych dr. Biliń- 
ski przejeżdża dziś wieczorem przez Lwów 
dążąc z powrotem do Wiednia. We Lwowie 
satrsyma się p. prezydent tylko kilką go- 


treści! „Pani! 


jak Rejtan wiecznie w sercu 


pisma najpoważniejszego w Warszawie, któ- 
re w ręku jednej rodziny przechodząc z ojca kazalnicy 
na syna, zawsze poczciwie służyło sprawom | j 


publicznym w dzielnicy zakordonowej, dostał 


mię do dzienników amerykańskich z londyń 
skiego socyalistycznego Przedźwiłu i jest 
wymysłem, jest krzywdą tem większą, 
że dotknięty nią redaktor Lesznowski wcale 


bronić się nie może, skrępowany cenzurą 


rosyjską. Reforma buffalowska a za nią in 
ne pisma amerykańskie racza przejąć to do 
wiadomości i krzywdę wyrządzoną człowie- 
kowi, otoczonemu powszechnym szacunkiem, 
którego cała przeszłość polityszna jest nie- 
skazitelną i wolną od wszelkich podejrzeń, 
naprawić. Naprawić krzywdę taką jest obo- 
wiązkiem obywatelskim“. 

Do pani Stumbałów wysłano dziś! 
ze Lwowa adres kondolencyjny, bogato o-| wykazały, iż trzęsienie ziemi, 
prawny, opatrzony kilkuset podpisami tej się w jednej części Świata, odczuwane bywa 
przygnębiającym | 
ciosem, który dotknął Panią, zabierając od obserwatorpum przy Collegium Romanum 
Jej boku najlepszego syna bułgarskiej ziemi, ' przed kilku miesiącami zaznaczył pięć wstrzą- 
składamy Jej najgorętsze wyrazy kondolen- | Śnień, które były odbicieu: trzęsienia ziemi 


Ogłuszeni 


łuło ową kwestyę ważną. I podrzas gdy 
część teologów odmawia monarsze prawą do 
— inni znów przyznają mu ja 
najzupełniej, opierając się na tem, że ce- 
sarg jest zarazem najwyższym biskupem e- 
wangielickiego kościoła krajowego. Wywody 
przeciwników, że monarcha nie złożył tgza- 
minów teologicznych i nie otrzymał powoła- 
nia ua kaznodzieję, zbijają tym argumentem, 
Że przecież już i kandydaci teologii prote- 
stznckiej mają prawo kazać. Zaś stanowisko 
CrBhrza jako zwierzchnika kościoła ewange- 
lickiego uprawnia go do wypełniania wszel- 
kich funkcyi duchownych. 


Ogromna burza srożyła się w piatek 
19. hm. w Berlinie i ckclicy, wyrządzając 
zmaczne szkody. 

Krzęsiovie badania 
objawiające 


ziemi. Świeże 


o tysiąca kilemetrów w drugiej. Dyrektor 


cyi. Oby w ciężkim sm tku było Pani po-| w Japonii, na odległości 9500 kilometrów, 


cieszeniem, że Stambułów żyć będzie tak, 
tych, którzy 
czuć potrafią cześć winną męczennikom swo- 
body i wolności“. 

Do Ameryki szukać szczęścia wybie- 
rała się pani Reisel Gold, zapomniała je- 
dnak, że ma w starym Świecie do załatwie- 
nia jeszcze kilka starych rachunków, a 
mianowicie odsiedzenie roku ciężkiego wię- 
zienia za popełnioną kradzież. Nie zapo 
mniał jednak o tem kuzynek Chaim Gold, 
który złożył za nią podczas śledztwa kaucyę 
200. zł., aby mogła z wolnej stopy odpo- 
wiadać i w obawie, aby kaurcya jego nie 
przepadła, zawiadomił policyę o zam'erzonej 
podróży, skutkiem czego pani Reisel zostzłu 
na przeciąg jednego roku ws Lwowie za- 
trzymaną. 

Dobry koń. Dorożkarza Leibę Katza 
pociągnięto do odpowiedzialności za używa 
nie przy dorożce wynędzniałego i chorego 
konia, Ponieważ Katz usilnie twierdził, że 
„koń jest całkiem dobry“, wezwano wete- 
rynarza miejskiego, który polecił konia za- 
bić, co też w istocie wykonał natychmiast 


rakarz miejski. 


Zamach samobójezy. Jan Chomin, 


listonosz, liczący lat 44, żonaty, ojciec czwor- 
ga dzieci, przyniósłszy dziś przed godziną 8 
zrana listy do gmachu Banku hipotecznego, 


złożył torbę z listami na korytarzu I piętra, 
poczem otworzył okno i w zamiarze samo 
bójczym rzucił się z tego okua na podwórze, 
Ciężko poranionego i nieprzytomnego odsta 
wiło pogotowie stacyi ratunkowej do szpitala 
powszechnego, Powudem zamachu miału być 
okoliczność, że Chomin nie otrzymał spadku, 
którego spodziewał się po jednym z kre- 
wnych, zmarłym w Rosji. 

Pożary. W vr. 197 Gazety narodo- 
wej podaliśmy pod tym tytnłem wyjętą z 
urzędowej Gazety lwowskiej notatkę, że na 
obszarze dworskim w Petryłowie (pow. tła 
macki) spłonęły stajnie i kilka sztuk bydła, 
a szkoda wynosi 14000 zł, Tymczasem 
dziś otrzymujemy od p. Bohdanowicza wła- 
Śoiciela Petryłowa list z doniesieniem, że 
cała ta wiadomość © pożarze jest niepra- 
wdziwa, że naraziła go ona na wivlkie nie- 
przyjemności, a wreszcie z prośbą o spro- 
stowanie faktu. Czynimy to niniejszem, a 
równocześnie wyrażamy zdziwienie, że urzę- 
dowa (Gazeta lwowska czerpiąea swe infor- 
macye w sprawach krajowych w namiestni- 
ctwie i wszystkich starostwach galicyjskich, 
rozszerza podobne nieprawdziwe wieści wła- 
śnie o wypadkach krajowych, o których 
przecież otrzymuje urzędowe relacye, 

Z tajemnie policyi Czerniowiec- 
kiej. Gazeta polska pisze: Przed kilkuna- 
slu dniami okradziono w  Ozerniowcach le- 
karza pułkowego dr. Z. Zawiadomiona o 
wypadka policya, podejrzywając służącego 
Zielińskiego, który od niedawna pozostawał 


Oscylacya przeszła z krańców Azyi do Eu- 
ropy w godzinę czasu. Podobne wstrząśnie- 
nia, zależne od katastrofy w Japonii, zau- 
ważono w Charkowie i Mikołajewie, Były 
one silniejsze i trwały dłużej. 

Uczone psy, Na polach Elizejskich 
w Paryżu produkuje się obecnie — trupa 
psia pod kierunkiem „dyrektora“ Richard. 
Między innemi widowiskami rozgrywa się 
tuka scena: Dekoracya przedstawia ulicę 
wśród nocy. Z za węgła wychodzi złoczyń 
ca, owinięty szarym płaszezem, rozgląda się 
naokoło, a widząc, że nikt go nie śledzi, 
rzuca zapałkę ua materyały polne, Za chwi- 
lę wybucha ogień, a natychmiast w oddali 
rozlega się trąbka. Nndjeżdżają strażacy 
w hełmach żelaznych i rzucają się w ogień, 
ale już zapóźno; dach płonącego budynku 
wali się. Nu górnem piętrze widać matkę 
zrozpaczoną, z dziecięcieim na ręku. Jeden 
ze strażaków postanawia uratować ofiary. 
Przysuwa drabinę, wchodzi po niej w pło 
mienie i wydobywa z nich szczęśliwie ma 
tkę z dziecięciem, ale sam ranny Świerte]- 
nie, pada trupem. Towarzysze składają go 
na noszach i dają znać rodzinie. Nadbiega 
spłakana wdowa i na widok martwego mał 
żonka, pada zemdłona. Cucą ją, znowu 
mdleje. Wreszcie wsadzają do powozn. Za- 
słona spada, Całą tę scenę odgrywają psy 
tresowane, przeważnie podwórzowe kundle, 
takie bowiem są podobno  naisprytniejsze 
do podobnych produkeyj, „Profesor“ Ri- 
chard objaśnia, iż tak zdumiewające rezul- 
taty tresury osiągnął po miesiącu nauki, 

O przenoszeniu myśli podaje Ku- 
ryer warszawski następujące ciekawe azeze- 
góły: Uczony angielski, Lodge, profesor fizyki 
w uniwersytecie w Liverpoolu, prezes sekcyi 
matematycznej Stowarzyszenia brytańskiego, 
jest wielkim zwolennikiem przesyłania my- 
śli na odległość i oddawna już bardzo wy- 
mownie głosi konieczność przyjęcia tej te- 
oryi do szeregu zasad naukowo stwierdzo- 
nych. Według prof. Lodge, przesyłanie my 
Śli na odległość polega na pewnego rodzaju 
sympatycznem „powinowactwie*, które po- 
zwala rozmawiać na odległość b-z uciekania 
się do pomocy żadnego z pięciu zmysłów, 

przebywa w Krakowie, B w Tarno- 
wie. W chwili, gdy A myśli, że B zrobiłby 
dobrze, gdyby do niego przyjechał, B wsia 
da do pociągu i jedzie do Krakowa. Jest 
to najpierwotniejsza wymiana myśli na od- 
ległość. Przesłanie myśli A odbyło się przy 
pomocy czynników niewidzialnych. Profesor 
Lodge całą soryą argumentów stara się do- 
wieść, iż jest to tak proste, jak telefon lub 
telegraf. Przed stu laty nikt nie przypu- 
szczał, aby za pociśnięciem guzika u drzwi 
wchodowych mógł odezwać się brzęk dzwon- 
ka w kuchni. Nikt z uczonych nie wyjaśni 
wam dotychczas, jaka to mianowicie siła 
pośredniczy pomiędzy guzikiem a dzwonkiem 


x kuchni. Nazwano to elektrycznością, alo 
nikt dotychczas nie wie, co to jest właść” 
mie. Weżmy dwa instrumenty muzycza% 
najzupełniej podobne, oddzielone od siebi* 
i oddzielone od innych instrumentów, powie” 
szone naprzykład w powietrzu. Jeśli wyd” | 
będziemy dźwięk 2 jednego, drugi odezwi 
się słabo. Cóż to za rodzaj rezonansu 8y% 
patycznego ? Jest to dźwięk, mający za przy” 
czynę dźwięk — ale jaką drogą? Rozpat(ś” 
my dwa magnesy, podobne zupełnie do £i%* 
bie pod każdym względem, a umieszczenć 
tak, iż mogą z łatwością poruszać się 0% 
twardych końcach pryzm. Jeżeli poruszym) 
jeden z tych magnesów, drugi pornszy "S 
również, Weźmy wreszcie telefon. Mówimi 
na jednym kińcu drutu, a głos odzywa się 
na drugim. Nietylko więc fakt przesyłanie. 
myśli na odległość jest w wielu punktio? 
ciemnym dla nauki. 

Malcolm Guthrie wykonał seryę nast& 
pujących doświadczeń: dwie osoby, stoją% 
przy dwóch stronach muru, trzymają się s 
ręce przez otwory w murze, ściśle ząstoe0í 
wane do objętości ręki i zalepione wapo 
tak, iż wolnej przestrzeni pomiędzy mur 
a ręką nie ma. Wkładano w usta jeduel 
osoby rzeczy smaczne i miesmaczue i prze” 
konano się, iż druga odczuwała gorycz IU. 
słodycz. W ten sam spasób można podra“ 
¿nić nerwy słuchu, zapachu, wzroku. 

Prof. Ledge stwierdza realność uiekl 
rych doświadczeń 2 przesyłaniem myśli 2% 
odległość, żałuje tylko, iż doświadczenia nić 
były dostatecznie liczne. To też zachęć 
profesor do doświadczeń, które jak twierdzh 
nie są ani trudne, ani nieprzyjemne. Możóś 
czynić doświadczenia w dwie, trzy osobi: 
bez niezyjej pomocy. Doświadczenia pomię” 
dzy członkami rodziny, lub pomiędzy któ 
wnymi udają się lepiej, niż pomiędzy obój”, 
mi; indywidua sympatyzujace z sobą doko 
nywuć będą doświadczeń łatwiej i lepici 
niż osoby zupełnie obce. Przypuśćmy, 
ojciec z synem znajdują się w pokojać” 
przyległych. Ojciec patrzy z pewnem natę“ 
żeniem myśli na malowidło, wiszące "% 
ścianie, i zapytuje następnie syna, o 0408 
myślał przed chwilą, 

Stowarzyszenie badań psychicznych * 
Londynie zgromadziło znaczną liczbę d 
świadczeń i zamierza wydać o nich tot 
zatytułowany : „Widma żyjących”. Wszyst? 
kie te doświadczenia mają na celu wyk? 
zanie, Że przestrzeń, choćby była jak naj” 
większa, nie jest przeszkodą przy wymianie | 
myśli na odległość, Niebiezpieczeństwo, 28% 
grażające ukochanej osobie — twierdzi pro” 
Lodge — śmierć dziecka, brata, męża mość 
być sygnalizowana bez pośrednictwa drot 
telegruficznego w  pewnycu warunkach; 
usposabisjących przychylnie do  przyjęciś 
takiej wiadomości. Nazywa się to t-lepaty® 
sympatyą na odległość, Nauka nie nie W” | 
dotychczas o telepatyi, wie tylko, że j% 
objawy są realne, Uzy pośrednikiem jest t” | 
powietrze, jak przy wrażeniach słuchowy 
czy eter, jak przy dcświadczeniach z mó 
gnesami? Nie wiadomo. Faktem jest, 
doświadczenia można powtarzać, a więć 
sprawdzać roruż ściślej ich cechy zasadnieść 
Pewne iudywidua mogą przez natężenie woll 
pobudzać mózg innych indywiduów na pe 
wna odległość tak, iż indywiduum pobudze” | 
ne odwraca się, pomimo, że indywiduu% 
pobudzająre nie działało ani głosem, 50 | 
wzrokiem. A szepce jakiś sekret B; 0, 
który znajduje się na takiej odległości, 1 
słyszeć żadną miarą nie może, domyśla iĝ 
o co idzie, zwłaszcza jeżeli sekret dotycz) | 
samego O. 

Zmarli. Tekla z Jankowskich Zielonke | 
urodzona 1818, zmarła we Lwowie dnia 2%: 
bm. Pogrzeb odbędzie się we środę 24. bs 
m. z domu przy ul. Kościuszki 1. 11. 2% 
ementarz Łyczakowski. | 


i 
. 


Fantastyczny teatr czarodziejski | 
p. B. Schenka przybył do Lwowa i produ” 
kować się będzie w teatrze letnim, Specyal | 
nością tego teatru są pantominy, ewolacj* | 
wodne, latający balet, tańce oryginalnć! | 
frerye, magia, a wreszcie — co z pewności | 
najbardziej zajmie widzów — galerya ŻY 
wych obrazów wedle dzieł najpierwszy* 
mistrzów. Swego czasu w Wiedniu podobał | 
galeryB obrazów miała olbrzymie powoda” 
nie. Teatr p. Scheoka przybył z Bakaresztiw 
gdzie cieszył się ogólnem uznaniem. 


Sztuki piękne. 


Z teatru. Znakomity artysta p. Mie” | 
czysław Frenkiel wystąpi dziś w jednej S | 
najlepszych swoich ról Flirtowskiego w k* | 
medyi Bułackiego pt. „Flirt“. Komedya BA | 
łuckiego należy u nas do tych wyjątkowych į 
utworów, które zawsze teate przepełniają 
obecnie występ ulubionego 
niemało uroku i zainteregowania, 
kiel grał na warszawskiej scenie Flirtow* 
skiego przeszło siedemdziesiąt razy, wznie* 
cając zawsze w teatrze nievpisany homoi 
Niewątpliwie więc i u nas zdobędzie sobi 
w tej roli równie wielkie powodzenie. Test 
więc jek na dwóch poprzednich występat” 
p. Freukla będzie równie przepełniony. NI 
prędko bowiem ujrzymy zuowu Frenkla 
naszej scenie, 

Codziennie odbywają się próby z 3 akto" 
wej komedyi Wolffa pt. „Mężowie ich cb 
rek“. W komedyi tej wystąpią pp. Mieczy” 
sław Frenkiel, Hierowski, Kwiecińska, G0% 
styńska itd. d 

Repertoar teatralny. Dziś we wtort 
„Flirt“ komedya w 4 aktach M. Bałuckić” 
go. Trzeci gościnny występ p. Mieczysław? 


onegdaj bardzo licznie, mimo słoty, zg% 
madzona w teatrze letnim publi: zność 
sposób prawie owacyjny, Sympatyi, jal 
Frenkel cieszył się w naszem mieście, W0 i 
le nie stracił; witano go nietylko oklaskami 
ale i uśmiechami, jak dobrego starego zd” 
jomego i przyjaciela. I Frenkel, gdy gas” 
lazł się na lwowskiej scenie, miał zło 

humor, grał jak dawniej, jak zawsze, % 

samą werwą i zacięciem, z większą ty 
może jeszcze finezyą i wystudyowaniem 

do subtelności swej roli. Publiczność baw!” 
się wybornie, zwłaszcza, że i nieznana 4, 
tąd u nas komedya „Doktor z musu“ nało 
ży do najlepszych utworów Moliera i pole? 
jest szozerego dowcipu i wyśmieniki 
soen, 


Dalszych występów p. Frenkla _Wycze- 
kujemy wszyscy Z wielką niecierpliwością, 
* Myszuga w Kijowie. Czasopismo 
Żiśń i iskustwo, wychodzące w Kijowie, 
donosi, że p. Myszuga przyjął postawiony 
mu ze strony dyrekcyi opery kijowskiej wa- 
runek, iż w ciągu sezonu 1895/96 wykona 
w języku rosyjskim cztery partye, a miano- 
wicie w operach „Rusałka“, „Oniegin“ i 
„Demon“ i jedną partyę z dotychczasowego 
swego repertuaru. 

* W Girelfwaldzie doczekał się pa- 
miątkowej tablicy Paweł Konewka, krewniak 
może owego Maćka z Dobrzyna, co był 
„zwan Konewka od sztućca, który naszał, 
z gardłem tak szerokiem, że zeń, jak z kon- 
wi, tuzin kulek lał potokiem*. Paweł ów 
sztućca nie naszał, ale z pomorskiej ziemi 
ród wiodąc, był takim mistrzem w tworze- 
niu sylwetek. jakiego nie było przed nim, 
ani po uim. Jego dwanaście tablie do „Fau- 
sta“, jego „Falstaff”, jego sylwetki do „Snu 
nocy letniej“, a nadewszystko jego przepy- 
szne zwierzęta do przeróżnych bajek, wsła- 
wiły to imię, bliższe może nam, niż 
Niemcom, 

* Po:ta o poetaeh. Leoonte de Lisle, 
zmarły niedawno akademik i poeta, jak 
wielu innych piewców, miał bardzo dobra 
n sobie, a dość liche o kolegach swych 

mniemanie. W papierach, pozostałych po 
autorze „Kaina“ znajduje się, między inne- 
mi, taka ocena znakomitości poetyckich : 

Lamartine: Wyobraźnia bujna, więcej 
ambicyj niźli zdolności. Artysta niedojrzały, 
wielki poeta, dzięki przypadkowi; spaczył 
wiele umysłów, zawrócił głów tysiące. 

Alfred de Musset: Poeta mierny, ar- 
tysta żaden, prozaik bardzo dowcipny. 

Wiktor Hugo: Największy ze znanych 
poetów lirycznych, błahy i wspaniały zara- 
zem, we wszystkiem krańcowy, niewyczer- 
pany w obrazach potężnych i niedorzecznych 
naprzemian. Marzyciel o wielkiej sile wy- 
obraźni, lecz dość tęgim umyśle. 

Teodor de Banville: Dowcipny, bły- 
akotliwy, ale płytki. 

Teofil Gautier: Wyborny poeta, dosko- 
nały pisarz, najniesłuszniej zepoznany. 

Béranger: Jego okolicznościowe piosnki 
zyskały poklask przelotny. dziś moda na 
nie przeszła, w proch się rozsypują. 


Tajemnice oblicza. 


Fizyonomiświ, którzy za pracjca swej 
nauki uważają Campanellę, za ojców ZuŚ 
Campera i Lavatera, przypominają o sobie 
ludzkości od czasu do czasu. Thomper w 
Holandyi, Scemmering i Maas w Niemczech, 
Gross w Anglii odnowili doświadczenia La- 
vatera, którego współpracownikiem był przez 
czas jekiś Goethe. Następnie przyszedł Sih- 
ler, którego „Symbolika twarzy“ szukała 
natchnienia w Schellingu i Heglu; Carus, 
który wyjaśnił wiele zagadek; potem Du- 
chenne de Boulogne z „Fizyologią ruchów* 
i „Mechanizmem oblicza ludzkiego*, potem 
jeszcze Gratiolet z „O fizyonomii i ruchu 
wyrazu twarzy“, jeszcze później Pideris ze 
swoją „Mimika i feyonomiką*, wreszcie 
transformisci Darwina, ewolucyoniści Npen- 
cera i materyaliści Langego. 

Wszystkie te pruce, tworzone przez le- 
karzy i uczonych, starały się z jednej stro- 
ny wyjaśmó wpływ czynny, wywierany przez 
wrażenia zewnętrzne na dźwignie, służące 
do wywołania wyrazu twarzy, z drugiej zaś 
strony szukali, jakie zmiany zachodzą w ti- 
zyonomi wskutek namiętności i instynktów, 
ufni w zasadę, iż oblicze jest zwierciadłem 
duszy. 

Synteza tych oddzielnych prac była do 
zrobienia, a wypełnić tę lukę starał się 
Ledos w dziele swem „Traićć de ła phy- 
sionomie humaine“. Można się spierać 
z autorem Go do słuszności jego wywodów, 


ale, chcąc sig spierać, należy  przede- 
wszystkiem poznać treść książki. 
Fizyonomika — mówi Ledos — poma- 


ga człowiekowi we wskazywaniu skłonności 
jego natury indywidualnej, Ona to daje mn 
możność badania siebie samego, a przez 
głębokie poznanie istoty duchowej daje broń 
przeciwko własnym słabościom, zapobiega 
błędom, pochodzącym ze skłonności osobi: 
stych. Stosowana do bliźnich, fizyonomika 
pozwala odróżniać człowieka cnotliwego od 
występnego, przyjaciela szczerego od prze- 
wrotnego, który wkłada na siebie maskę, 
aby tem łatwiej szkodzić i kopać dołki, de- 
maskuje łotra, który chowa się pod pozo- 
rami fałszywej cnoty, hypokrytę, który u- 
krywa niegodziwość swej duszy pòd pia- 
Szczem cnót wszelakich. 

Podstawy dzieła Ledosa są następujące: 
Formy są znakami, składającemi się na ję- 
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Pogrom. 


z napisem: Niech żyje udzielaość ludu! 


Opowieść dziejowa z 1849 r. 


Przez 


Stanisława Schniira-Peplowskiego. 


(Oląg dalszy.) 


Tymczasem 0 
Czwartego kwietnia okrzyk: Gore! 


€y Peszt z Buda, podpalony 
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świcie dnia dwudziestego 
zbudził lu- 
ność peszteńską. Płonał most łyżwowy, łączą- 
przez uchodzących 
Ustryaków. Z tem większą przeto radością po- 
ano wchodzące wezesnym rankiem do stolicy 
Wojska narodowe. Hazarów, którzy pierwsi we- 


0 miast wano kwiatami. Dzczęśli- 
„BARK dotknąć sza- 


i panie z naj- 
uli 2880 towarzystwa śŚciskały z uniesieniem na 
kr Icy twarda dłoń żołnierską. Gdyby za dotknię- 
1em czarnoksięskiej różezki miasto w mgnieniu 
Przybrało uroczystą powierzchowność. Poja- 
J się zabronione surowo kokardy narodowe, 
Smachach publicznych i domostwach prywa- 
powiewały trójkolorowe sztandary z napi- 
iech żyje dzielne wojsko! — 
yje ojczyzna i wolność! — Po 
J promień słońca! Tu i owdzie da-|syp 
Się też spostrzegać czerwone chorągwie 


zyk fizycnomiczny. Historya człowieka, jego 
zdolności, jego skłonności, słowem cała jego 
dusza wypisana jest na obliczu i na kształ- 
tach cielesnych, Tak więc oblicze nie jest 
źwierciadłeui, ale księga. 

Oblicze ludzkie w swoich zarysach ogól- 
nych odpowiada pięciu figurom geometry- 
cznym, jak: kwadrat, koło, elipsa, trójkąt i 
stożek. Każda głowa ludzka jest zamknięta 
w jednej z tych figur. Każdy z tych typów 
dzieli się na trzy klasy, warunkowane pro- 
porcyami typu. Są to: 

Typ kwadratowy zupełny, typ kwadra 
towy długi, typ kwadratowi krótki. 

Typ okrągły zupełny, typ okrągły po- 
dłuży, typ okrągły krótki. 

Typ owalny zupełny, typ owalny podłu- 
żny, typ owalny krótki, 

Typ trójkątny zupełny, typ trójkątny po- 
dłużny, typ trójkątny krótki, 

Typ Stożkowy zupełny: 
podłużny, typ stożkowy krótki. 

Typy, należące do jednego podziała ma- 
ją, stosownie do klasy, swój charakter oso- 
bny i swoją indywidualność odrębną. Z tego 
wynika, że dla każdego z nich przejawy 


typ stożkowy 


GAZETA NARODOWA z Wtorku duia 28. Lipca 18. Nr. 202. 


Ministerstwo oświaty odmówiło u- 
dzielenia Janowi Franko, współpraco- 
wnikowi MKurj. lwow., docentury na 
lwowskim uniwersytecie. 


O przyjęsiu deputacyi bułgarskiej 
w Peterhofie przez cara przychodzą 
bliższe szczegóły. Oto najpierw przyj- 
mował car metropolitę Klemensa, któ 
ry błogosławił cara wizerunkiem Chry- 
stusa w złoto oprawnym. Następnie car 
wraz z Klemensem udał się do sali ko- 
ronacyjnej, gdzie zostali carowi przed- 
stawieni inni ozłonkowie deputacyi. — 
Całe przyjęcie było bardzo przyjaciel- 
skie. 


Potwierdzają się wiadomości o wy- 
buchu ruchu powstańczego w okręgu 
nadgranicznym w Küstendżil. Turcy 
wycofali przeważną część straży nad- 
grunicznych, prawdepodobnie w celu 
wzmocnienia garnizonów od granicy 
bułgarskiej. Na granicę okręgu Küsten- 
dżil i Dubica wysłano trzy bataliony 


ugzuć, instynktów, namiętności mają odrę-; wojska tureckiego. 


bną formę. odrębną energię i odrębny ro- 
dzaj działania. 


Na terytoryum bułgarskiem napa- 
dlo trzydziestu Turków dwóch żołnie- 


W:źmy np. typ kwadratowy, najczęściej rzy bułgarskich; jednego z nich za- 
spotykany. Typ ten całą swą działalność mordowano, drugi otrzymał ciężkie ra- 
skierowywa na rzeczy pozytywne i przkty- ny Od postrzałów w nogę. Turcy choie- 


czne, zwłaszcza dotyczące spraw materyal- 
nych życia. Uczucia tego typu są pozytywne, 
wyrozumowane i wyrachowane, namiętności 
są silne, długotrwałe, zdecydowane. Indywi- 
duum działa głową, nie zaś sercem. 

Typ kwadratowy długi nie jest idealistą, 
ale bywa mniej pozytywny niż poprzedni. 
Indywiduum tego typu zwraca przeważnie 
uwagę na realną stronę życia, ale łączy 
z nią pewne skłonności umysłowe, duchowe. 
Uczucia płyną tu przeważnie z głowy, ale 
ma wyłączają uczuć sercowych. Namiętności 
są mniej długotrwałe, mniej zdecydowane i 
mniej silne, niż u typu poprzedniego, 

Typ wreszcie kwadratowy krótki ma 
skłonności brutalne, dążenia niskie i nik- 
azemne. Charakter to skłonny do surowości 
j złości. Namiętności tego typu są gwalto- 
wne, brutalne, zwierzęce, Tndywiduum jest 
niebezpieczne z powodu swoich złych skłon- 
ności i dążenia do rozpusty, okrucieństwa i 
zbrodni. 

Oczywiście formy geometryczne nie są 
tu zwykłemi formami geometrycznemi prze- 
strzeni: jest to koło moralne, elipsa moral- 
na, kwadrat i trójkąt intelektualny, formy 
zaś materyslre są tylko ich znakami, prze- 
jawami. Typy te geometryczne nie tłumaczę 
wyłącznie skłonności organizmu 1 namię- 
tności, ale... wyjaśniać mają przeznaczenie 
tego lub owego indywidunm. Aby teoryi 
swojej nadać pozory prawdopodobieństwa, 
wprowadza Ledos do swoj'j nauki, oprócz 
typów geometrycznych, osiem „typów plane. 
tarnych*, które uważa za pewien rodzaj 
„oktawy fizyonomicznejś, Typy te odpowia- 
dają formom ludzkim, które Grecy nadali 
swym bogom. 

„Grecy —- pisze autor dzieła o fizyogno- 
mice ~- uosobiali wszystko, Jako wielbi- 
ciele piękna uczłowieczyli swoich bogów w 
najwyższych  koncepcyach / artystycznych. 
Z pomiędzy bóstw greckich wybraliśmy 8, 
mianowicie: Saturna, Jowisza, Apollina czy- 
li Słońce, Mnrsa, Merkurego, Wenerę, Dia- 
nę czyli Księżyc, Cybelę czyli Ziemię, gdyż 
ośm tych bóstw głównych łączą w sobie 
wharaktery fizyczne, moralne i namiętnościo- 
we, każdy zaś z nich jest typem idealnym. 
Róstwa te dały nazwy głównym płanetom 
naszego systemu. 

Jeżeli tedy mówimy: „typ saturnowyś, 
niowiszowy* itp, chcemy przez to powie- 
dzieć, iż ezłowiek tego typu odpowiada fi- 
zycznie i umysłowo pojęciu Saturna, Jowi- 
sza itp, Natura pojedyńcze tony „oktawy 
fizyognomicznej* łączy w „akordy fizyogno- 
miczne* czyli że człowiek może być mię- 
szaniną trzech lub czterech typów. 


Ostatnie wiadomości. 


Na prcśbę bana Kroacyi przyrzekł 
ceserz, że w październiku z powodu 
otwarcia rozmaitych instytucyj, na pe- 
wno odwiedzi Zagrzeb i odbędzie po- 
dróż po Kroacyi. Także prezes gabine- 
tu Banffy przyją” zaproszenie 1 przy- 
rzekł przybyć wraz z wszystkimi mi- 
nistrami węgierskimi. 


Kanclerz niemiecki, ks. Hohenlohe, 
bawiący w Aussee kcło Salzburga, przy- 
był onegdaj do Ischi, zaproszony przez 
cesarza austryackiego na obiad. 


rodowych pod Osinkota, 


dzińskiej cytadeli, 


wojska, wzywając 1% 
zwykłych zajęć i 

ku w mieście. ) 
władza miejska, lękając 


3 wania doraźnej 
stąpiły do W 4 Obawy te na szczęście 


Lud ucieszony był 
do tego stopnia, iż nie myślał wcale o odwecie. 


Powodzenie zdawało się wszędzie sprzyjać 
Węgrom. Nawet południowa część kraju, do tej 
sprawy narodowej usposobiona, 
zwycięstw powstanczego woj- 
W Baczce działał Perczel na czele sześcio- 
przeciw Serbom i wojskom 
cesarskim, zajmującym cały ten komitat z wy- 
i priro gario y TE, et 
ciągle jeszcze od głównych sił węgierskich. Per- 
csel pobił w dniu 22 marca Theodorovicha, który 
ściągnął się pod Małą 
Kanizę i odrzusił go pod Zentę. Zajął następnie 
bez wystrzału warowny Zombor, skąd pospieszył 


czarno-żółtye a 
okazały się przedwczesnemi. 


chwili wrogo dla 
stala się widownią 
Ska. 


tysięcznego korpusu 
jątkiem Subotyczy 


po odejściu Kniczanina 


pod Piotrowaradyn. 


kę. 
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zapraszałe dowódcę korpusu jenerała Aulicha do/' gniazdo buntu. 
wkroczenia do miasta. Aulich jednak, nie chcące 
narażać stolicy na bombardowanie z dział bu- 
nie nczynił tego, lecz w wy- 
danej prokłamacyi pozdrawiał ludność imieniem 
by udała się do swych 
nie znkłócała spokoju i porząd- 
W tym samym duchu prze mówiła 
się, by tłumy nie przyj 


Załoga tej twierdzy, uprzedzona o zbliża- 
niu się wojsk narodowych, uczyniła wycieczkę 
i oddział cernujący fortecę, złożony z Serbów i 
z Kroatów, zaatakowany z dwóch stron, częścią 
padł na polu bitwy, częścią też poszedł w roz- 


Zmopatrzywszy twierdzę, której komendę 


li przeszkodzić przewiezieniu zwłok za- 
bitego żołnierza bułgarskiego. 


Wedle Memorial Diplomatique usta- 
pienie br. Rantzau jest wstępem do 
nowej walki rodziny Bismarka przeciw 
cesarzowi Wilhelmowi. Bismark nosi 
się z zamiarem publikowania doku- 
mentów bardzo nieprzyjemnych dla 
GEBATZA, 


Szwajcarska Rada związkowa zwo- 
łaną została na 18. sierp. celem ratyfika- 
oyi układu celnego francusko-szwajcar- 
skiego. 


Rada państwa. 


(Telegramy Gaz. Nar.) 


Wiedeń d. 20 lipca. 
Przy końcu dzisiejszego posiedzenia 
Izby posłów odpowiedział minister na 
interpelacyę w sprawie udaremniań 
zgromadzeń we Wiedniu. Rząd zape” 
wnia, że będzie ścigał burzycieli. Na 
tem zakończono wiosenną Ra- 
de państwa. Hohenwarth po- 
dziękował prezesowi Izby Chlumetzkye- 
mu za prowadzenie obrad a ten Izbie 

życzył miłego wytchnienia po pracy, 


TELEGRAMY, 


Pozuań d. 22. lipca. 
Przy ściślejszym wyborze między 
wolnokonserwatystą niemieckim Dziem- 
bowskim a Polakiem ks. Szymańskim, 
wybrany został do rajchstagu Dziem- 
bowski, na którego wszyscy Niemcy a 
więa i socyalno-demokraci głosowali. 
Kolonia d. 22. lipca. 
Wedle doniesień otrzymanych przez 
tutejszą Köln Zig. wybuchły niepokoje 
ladności w okręgu Arnvimi przeciw 
urzędnikom państwa Kongo. 
Rzy .n d. 22. lipos. 
Przy obradach w parlamencie nad 
referatem komisyi weryfikacyjnej © u- 
znanie nieważności wybora poselskiego 
skazanych przez sądy wojskowe 80098- 
listów Barbato, Bosco i de Felice, 
oświadczył minister prezydent Crispi, 
iż amnestya do nich ZASŁOSOWANĄ ZO- 
stanie, skoro tylko pozwolą na to sto- 
sunki, tj. nastąpi zupełny spokój w Sy- 
cylii. Inicyatywa amnestyi przysłuża 
odpowiedzialnemu ministerstwu i kró- 
lowi, a parlament do praw tych mię- 
szać się nie powinien. Wniosek ko- 
misyi uchwalono 236 głosami prze- 
ciw 27. 
Christyania d. 22 lipca. 
Z pewnego żródła donoszą, że Thor- 
ne otrzymał misyę utworzenia gabine- 
tu i misyę przyjął. 


zemsty na 


załogę. 


morkery. 


adciętego 


cznych pochłonęło. 


przyjaciela. 


Baka d. 22. lipca. 
W mieście Kuba gubernii Bakku powie- 
szono ośmiu rebusiów, skazanych na śmierć 
przez sęd wojenny. 
Nowy Jork d. 22. lipca. 
Między wojskami hiszpańskiemi a 
powstańcami kubańskimi stoczoną go- 
stała bitwa koło Bayamo. Wojskami 
hiszpańskiemi dowodził marszałek Mar- 
tinez Campos; wódz powstańców An- 
tonio Maceo został ranny i wzięty do 
niewoli. Po obu stronach znaczne stra- 
ty. Powstańców było 3.000. 
Nowy York d. 22. lipca. 
Wedle telegramu z Caracas, jaki za- 
mieszcza World w Wenezueli, wybuchło 
powstanie, Powstańcy z Walenoyi po- 
bili wojska rządowe. Jest 20 ludzi u- 
bitych, 50 ranny. 
Hawanna d. 22. lipca. 
Tu twierdzą, że ostatnia bitwa mię- 
dzy Bayamo a Manzanillo wojsk ki- 
szpańskich z powstańcami kubańskimi 
zkończyła się wygraną raczej po stro- 
nie Kubańczyków. Padł hiszpański je- 
neral Santocildes, a kilku wyższych ofi 
oerów zostało ciężko rannych. 
Tokio d. 22. lipca. 
Nastepoa tronu japońskiego! zacho- 
rował na tyfusową gorączkę. 


= 


Dział ekonomiczny. 


— Tegoroczny ułaszkowiecki jar- 
mark zrobił — jak pisse Kuryer stani- 
sławowski — kompletne fiasko. Właściwy 
targ trwał dwa dni — ale i podczas tych, 
prawie żadnych nie zrobiono większych trane- 
akcyj. Kilku kupców, którzy wybrali się 
na jarmark z towarami, mie tylko, że nie 
sprzedali takowych, ale do podróży dołożyli. 
Rok, dwa, a ułaszkowieckie jarmarki z wi- 
downi zupełnie znikną, pozostawiając po 
sobie tylko świetne wspomnienia. 

— Wynalezienie środka, tępiącego 
uiyszy polne, pewnego a taniego, leży w 
interesie nie tylko poszczególnych właścicieli 
ziemskich, ale i całego kraju. Pracownia 
bakteryclogiczna szkoły weterynaryi, której 
Wydział kraj. poruczył zbadanie siły tępią- 
cej zalecanych przeciw myszom chorobotwór- 
czych bakteryj i wskazanie najwłaściwszego 
zarązka, zwraca Się niniejszem do wszyst- 
kich interesujących się tą sprawą rolników, 
księży, nauczycieli eto. z prośbą o nadsy- 
łanie jej żywego materyału doświadczalne- 
go, a więc wszelkiego rodzaju myszy, zwła- 
szcza polnych, a względnie także chomików 
i susłów. Dla zachęcenia łowiących płaci 
się po 3 ct. za żywą mysz domową, po 
5 et. za polną, po 10 ct. za chomika i su- 
sła, nadto ponosi się koszta opakowania i 
przesyłki. Myszy należy przysyłać w pudeł- 
kach drewnianych, opatrzonych w górze 
otworkami, po kilka myszy w jednej prze- 
działce, chomiki i susły zaś po jednym 
egzemplarzu w przedziałce; na drogę na- 
leży przesyłane zwierzęta zaopatrzyć w por- 
oyę owsa, wymoczonego przez godzinę Ww wo- 
dzie, Adresować należy: Dyrekcya szkoły 
weterynaryi we Lwowie. Prof. dr. Szpilman. 

— Bukowińskie koleje lokalne. Do 
Czerniowiec przyszły już z Wiednia proto- 
koły układu, jaki delegaci bukowińskiego 
Wydziału krajowego przy współudziale mi- 
nisterstwa handlu zawarli z grupą finansi- 
stów w Wiedniu co do wybudowania wszyst- 
kich linij kolejowych, uchwalonych na 
ostatniej sesyi sejmu bukowińskiego. Układ 
ten zawiera warunki, pod jakimi ma na- 
stąpić udzielenie koncesyi, oraz projekt sfi- 
nansowania przedsiębiorstwa. Oto ważniejsze 
jego postanowienia: Przedsiębiorstwo przy- 
stąpi równocześnie do budowy pięciu linij 
kolejowych, a to: Z Łużau do Zaleszczyk 
przez Koomań i z przekroczeniem rzeki 
Dniestr aż do połączenia się z galicyjską 
koleją lokalną Zaleszezyki- Kalinowszczyzna. 
Z Hlibeki do Seretu. Z Radowiec do górnej 
części doliny Suczawy przez Strażę do Erag- 
sina (Brodiny). Z Niepołokowiec do Wyżni- 
oy. Z Ickan do Suczawy. Kapitał akcyjny 
obliczono na 7,106.000 złr. nominale, z 
czego 4%-procentuwe akcye pierwszeństwa 
bez gwaranoyi kraju wyniosą 4,000.0u0 zł., 
a reszta 3,106.000 zł. wydaną będzie, jako 
akcye zakładowe utworzyć się mającego To- 
warzystwa akcyjnego. Akcye pierwszeństwa 
weźmie Towarzystwo przedsiębiorcze. Z akcyj 
zakładowych weźmie państwo 1,500.000 zł., 
kraj 516 000 zł. (w tem już 16.000 zł. 


: objął Kazimierz Bathyany, w żywność, skos RE Becskerek, liczący do dziesięciu tysięcy żoł- 
Tłumy pielgrzymowały do obozu wojsk na-|oraz w świeże wojska, pociągnął Perczel pod|nierza. Nadto zreorganizowany pod protekcyą 
zaś osobna deputacya Świętego Tomasza, gdzie od roku tkwiło główne | rosyjską na Wołoszczyźnie Pachnera korpus rio- 
Warownia ta, uważana za nie- | dmiogrodzki wtargnął od strony Orsowy do Ba- 
zdobytą, nie tyle silną była fortyfikacyami, ile| natu. Bem przeszkodził połączeniu się tych kor- 
trudną do wzięcia dla nieudolnych lub niechę-|pusów w jedną całość, zajmując w dniu dziewię- 
tnych narodowej sprawie dowódców węgierskich, | tnastego kwietnia Lugos, niemsl bez użycia broni. 
którzy pod jej murami wiele krwi w roku 1848 | Niestety zupełnemu powodzeniu planu Bema, 
napróżno przelali. Nie bez racyi przeto Perczel, | zmierzającego do zupełnego rozbicia przeciwnika 
jeszcze jako poseł, głośno napiętnował pestępo-|i opanowania Temeszwaru, przeszkodziła niechęć, 
| wanie tych wodzów mianem zdrady. Jakkolwiek |czy też zawiść ze strony jenerała Vecseya, dowo- 
bowiem siły jego były znącznie słabszemi od|dzącego oddziałem pod Aradem, który oddany | 
poprzedników, zaś załoga 
wiele była silniejszą, niż w minionym roku,|zów. Nie mo 
mimo to warownia po kilkakrotnym szturmie| pospieszył B-m na Białą Cerkiew (Weisskirchen) 
wpadła w ręce Węgrów, którzy w pień wycięli |przeciw nadciągającym od Orsowy Austryakom 1 
j , pobiwszy ich w pierwszych dniach maja pod Sza- 
W zdobytej warowni znaleziono znaczne jļszką i Fehórtem 
zapasy amunicyi, broni, dzieł, zboża i bydła. |cesarskie na Wo 
Nadto zaś trofea zwycięstwa przedstawiały sztan-|wie swą główną kwaterę, pozwolił Bem w 
dary pułków pogranicznych, parowiee i dwa re-lcząć znużonemu wojsku, które (u doczek 
wreszcie letniego ubrania, sam zaś dla 
Upadek Świętego Tomasza dał hasło do|wania zdrowia wziął kilka kąpieli w 
ogólnego popłochu wśród Serbów, którzy opu- | Mehadii, 
szczali kraj, lub też rzucając broń chronili się 
w niedostępne kryjówki. Tak więc w ciągu kilku | Teme 
tygodni zdobyto napowrót teren, którego odzy- 
skanie w roku poprzednim tyle ofiar bezskute- 


więtego Tomasza o|pod dowództwo 


Od przesmyku 


Z równem szczęściem walczył w Banacie|0d Drawy po połnocne Karpat 
Bem, któremu po zdobyciu Siedmiogrodu zalecił |dar trójkolorowy, 8 
rząd narodowy oczyszczenie tej prowineyi z nie- 
Mając zaledwie dwa tysiące wojska 
pod ręką, wkroczył Bem w dniu czternastego | Hunyadych. 
kwietnia do Banatu, w którym prócz silnej za- 
łogi cesarskiej w Temeszwarze, 
pobity przez Perczela korpus Theodorovicha|wnej kwaterze, oządził toż ową. 

jipa 


znajdował się |członków rządn 


ge się doczekać przybycia Wecseya 


Z końcem maja był Bam z powrotem gó 
szwarem, który z 
cseya poczęto oblęgać w sposób re 
cięstwo na całej linii było 


specyalnie przeznaczonych dla linii Tekany- 


Suczawa), 40.000 zł. miasto Suczawa, a 
100.000 zł. gr.or. fundusz religijny. Osta- 
tnia pozycya nie jest jeszcze definitywnie 
zadecydowaną; nie ulega jednak wątpliwości, 
iż nastąpi to niebawem. Obecnie toczą się 
układy o objęcie ruchu przez zarząd e. k. 
kolei państwowych. Projektewana pierwotnie, 
jako wąskoterowa linia Niepołocowce-Wy- 
źnica ma być zamieniona na kolej normalna. 
Jeżeli niespodziewana jaka nie zajdzie prze- 
szkoda w pertraktacyach, przedsiębiorstwa 
jeszcze w roku bieżącym przystąpi do bu- 
dowy. 


Lwów, duia 22. lipca io}. 

Akoyo za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 222:50 do 22550 Koiej Lwow- 
Czern.-Jasska po 209 zł. w. a. 32250 du 32550, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440:— du 
—'--, Banku kredyt. galio, po 200 zł. w. a. 
210— do —:—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200:— do 203 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
507, los. w 40 lat. 
prem. 11030 do 1ll—, 41/9, los. w 50 lai 
100:60 do 101:30. Banku xrajowego 4%,%, los. w 
51 lat. 101— do 101:70. Banku krajowego 4" 
los, w 57 lat. 98— do 98:70, Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 98:50 do 94930. 4", 108 
w 411, lat, 9820 do 5890. 4, tua. w 56-lataoh 
9820 do 98-90. 4440, low. w i2 lat. —--——- do 

Obligi ża 100 zł.: Galio. funduszu propinzcyi 
uego 40/, 98:40 do 99:10. Bukow., funduszu pro 
inacyjnego 5%/, 10%:50 do ——, Kom. bangu 

ajowego 5% w. 8. II. am. 10220 do 102-90. 
Pożyczka krajowa fh w. 8. 105, - do —== 
41/57, 100:60 do 101:30. 4%% z roku 1891 18 — 
do 9870. 40%, po 200 koron == 100 zł. v. a. z 
roku 1893 98 -- do 9870. 

Losy : Losy miasta Krakowa 4650 do 2850 
Losy miasta Stanisławowa 42 — do — — 

Monety. Dukat cesarski 5-58 do 5 68. 


Wiadomości giełdowe. 
507, Z 109 


Z rynków towarowych. 


Wieden d. 22. lipca. 
Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim ty- 


godniu były następujące: 


18. lipca 20. lipca. 
Renta papierowa 3 . 10120 10080 
Austryseka renta koronowa . 101:55 101:10 
Renta srebrna . „ 10140 101-10 
Renta złota 3 g5 123:50 
4 pre. węg. renta złota 12830 123 30 
Węg. renta koronowa . 10V*10 99:75 
Anglobanki : , 178 — 174:— 
Węg. Banku kred. 49151) 488 — 
Zakładu kredyt. 4035 46050 
Banku związk. , 168 20 167:25 
Austr. węg. Banku 1073 — 1060: — 
Unionbanku . 5 . 35850 35175 
Austr. zakładu kred. ziemsk, . 554*— 540: — 
Landerbanki . à . 284 60 27930 
Alpiny . : A . 96:25 94: — 
Nordbany ? j 3625 — 85T — 
Austr. kolei północno zachod. 29850 296 50 
Kolei doliny Łaby . 299'— 29650 
Kolei państw. . o 43650 43:25 
kolei połud. „11575 11145 
Marzi papierowe .5Vr34%5 50:42:59 


Wiedeń dnia 22. lipca. 
Ważniejsze zmiany cen wubiegłym tygodniu 
na rynku tutejszym były następujące : 


najniższe najwyższe 
pszenica na jesień 6:80 — 6:93 
n n, wiosnę Zi) — 1:34 
żyto na jesień 5'85 — 5-98 
żyto na wiosnę 6327 m— 637 
owies na jesień R 597 — 604 
kukurudza na lipiec sierpień 598 -- 6:08 
kukurudza na wrz”sień-paźdz. 602 — G14 
kukurudza na maj-czerwiec 1896 597 = 514 
rzepak na sierpień-wrzesień 992%; — 10U— 

Ceny bydła. 
Wiedeń dnia 22. lipca. (Tel. „Gaz. nar.“ 


S 
le 
we, 


ęd 5030 sztuk, ceny za woły galievjskie lichsze 
Fig od 56 do 58, ciężkie od 61 do 63, osobli- 
rima od 63 do —. 
eodor Romaszkan, dom komisowy bydła we 
Wiednia Wassergasse 24. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 22. lipca. 

Hotel Żorda. H. Zakrzewska z Wikto- 
rowa, W. Jełowieki z Wołynia, M. hr. 
Borkowski z Mielnicy, St. Cieński z Wo- 
dnik, M. Zakrzewski z Czołban, N. Goła- 
rzewski z Toustobal, St. Leszaowski z War- 
szawy, M. Pfeiffer z Berdyczowa. E. Krzy- 
Żanowski z Monasterzysk, W. Brzozowski 
z Podola ros., A. Simon z Chlebowa, 

Hotel Europejski. Dr. St. Krokowski 
z Czortkowa, Wł. Majkowski z Warszawy, 
H. Lustig z Saar, S. Deutsch z Wiednia, 
J. Roth z Miskolecz, ©. de Szczepański 
z Łapszyna, M. Keller z Eipel, S. Gvldb=rg 
z Czerniowiec, S. Goldfiuger z Jarosławia, 
Fr. Pilecka z Wojciechowie, J. Janko z Za- 
łukwi, E. Kaempfe z Lubycza, L. Nadler 
z Czerniowiec, A. de Ricard 7 Lubycza, 


Pow 
w dniu cz 


tięskiego 


swe niep 
ca 


Bema, nie spełnił jego rozka- | chwaliła 


stym kwi 


proklama 
ypo- | czasowej 
ało się |prugną z 
porato- | pozostaw 


słynnej | przyjaźn 
l 


pomocą przybyłego Ve-| 


Stan powietrza. D. 20 padał daszcz 
po południu od godz. 8 do 5, zreszta obie 
doby były pegodne, k 

Barometr opada, 

Stan barometre zredukowany do pozio- 
zera + być dzić o 15w gcdzinie w po- 
hzi 7650 am. 

| rogus na dobę dnia 23 lipca br. 
(ad MNE co nółnneyj, Wiatr będzie ea 
do kierunku przeważnie południowy o śre- 
dviej prędkości około 6:0 meek 

Nredais temperatura doby około 20 0°%0, 
rieho tęłzi. lekko zachmurzone a waylędra 
Wwożkój: towistri» będzie około 700/,. 

Opad, pewietrze skłonne do burzy. 


Dziś dnia 23 lipoa: Apolinarego, — 
Juwtymyja, 


m EN LOCO WRO 
huch pociągów 


pomieszczamy na ostatniej stroniey 
Gazety Narodowej. 


mL TRIK LETTETZZ: WORKA, WEEEKEGĄ 
Wadesłane. 


(Za tę rubrysę redakcya nie odpowiada.) 


Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we wlasny zarząd 


HOTEL EUROPEJSKI 
(we Lwowie plac Maryacki) 


mamy zaszezyt polecić go względom wielce 
4 3 p PZH . 
Szarownej P. T. Publiczności, zapewnia- 


'[jee, że usilnem naszem staraniem będzie 


wszelkim wymaganiom zadość uczynić, 
Wa Lwowie 1. stycznia 1895, 


Z wysokim poważaniem 


Albert Szkowron i Sp. 


właść. Hotelu Eurepejskiego 
Pokoje od 86 et. począwsny. 


Podziękowanie. 

Pociechą w smutku są dowvdy współ- 
eaaa; Za takie teź dowody, będąca zarazem 
Świadectwem przyjaźni i uznania szlachetne- 
tnego serca, zmarłej naszej kochanej Siostry 
Melanii Pfrifferówny, eericczne składamy 
dzięki. Wszystkim przezacnym, licznie w od- 
daniu Jej ostatnich usług obecnym — w 
szczególności Wielebnym księżom  Kateche- 
tom i Wam Panie Jej koleżanki w tym 
wzniosłym zawodzie nauczycielskim. 

Wy zaś młodziuchne uczennice, przyj- 
mijcie zapewnienie, że to kwiecie jakiem 
zuBłułyście mogiłę swej nauczycielki, było 
dla nas rozrzewniującym dowodem, żŻeśria 
Ją niemniej jak Ona Was, kochały. Oby 
Bug dał Wam w życia tyle szczęściu, ile go 
Wam Ona życzyła. Wdzięczna 

Rodzina. 


Na sprzedaż. 


Majątek ziemski w pobliżu Lwowa, 
5 kim. od stacy: kolejowej, 1075 m. obsza- 
ru, z tego 200 m, lasu, 80 m. łąk, 56 m. 
stawisza, o dwóch folwarkach, z inwenta- 
rzem żywym i martwym, obciążony długami 
hipotecznymi do 142.000 złr, Cena zły. 
240.000. 

Kamienica we Lwowie 2 piątrowa, 
wynajęta rządowi, bardzo dobrze się rentu- 
jąca. Cena 56.000 złr. 

Folwark od Żółkwi 4 kilometry, 70 m. 
obszaru, czarnoziem, poczta i stacya kolei 
w micjsen. Ceua 20.000 złr. 

Majątek ziemski, pow. Monasterzy- 
ska, 730 m. obszaru czatnoziem, obciążuna 
do wyswkości 58,000 złr. Cena 140.006 złr, 

Majątek ziemski 190 obszaru, pow. 
pow. Kamionka strumiłowu, 2 kilometry od 
stacyi kolei żelaznej, z nowymi budy ukami 
mie: skalnymi i gospodarskimi, Cena alr. 
35.000 wraz z zasiewami. 

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokacka Dr. Wincentego Balabana i 
Dr. Aleksandra Vogla, wë Lwowie, przy 
ul. Kopernika |]. 7. 1, piętro. 

Pośrednietwo wykluczone. 


odpowiedniejszą do uczynienia stanowczego kro- 
ku politycznego. 


róciwszy «a Gót6l6 do Debreczyna, zdał 
terunstym kwietnia Izbie sprawę z zwy- 
przebiega kampanii a Zaruzem przed- 


stawił wuiosek, by Węgry wras z wszystkimi 
przyległymi krajami i prowinsyami, odzyskując 


rzedawnione, naturaiie prawa, zostały 
ponownie do rzędu samoistnyeh państw 


europejskich, oraz by krzywoprzysiężny dom habs- 
bursko-lotaryński wobec Boga i Świnia uznany 
został jako pozbawiony tronu! 


| Wniosek ten u- 
Izba jednogłośnie, za$ w dniu piętna- 
etnia 1949 r. dztronzacya Habsburgów 


została ogłoszona w uroczystym manifeście jako wy- 
raz woli prawnie zjednoczonych maguatów i repre- 
zentantów narodu węgierskiego. W dalszym 1 

a gi ; alszym rozwi- 
plom wyparł ponownie wojska | nięciu wniosku Kossutha, zawierał ów manifest obok 
łoszczyznę. Założywszy w Orso- 


cy! niezawisłości i detronizacyi dotych- 
dynastyj, także oświadczenie, iż Węgry 
wszystkimi krajami, z którymi dawniej 
ały pod wspólnym rządem, zachować 
3 sSłosunzi sąsiedzkie. W końcowym, 


czwartym ustępie manifestu mieściło się posta- 
nowienie tej treści, iż uehwalenie przyszłego sy: 
stemu rządowego nalużeć będzie dv sejmu, Ra 
gularny. Zwy-|razie zaś ster władzy spocznie w ręku prezy- 
po stronie Węgier. | delta rządu Kossutha, wybranego jsdnogłośnie 


Czerwonej Wieży po Preszburg, przez reprezentantów. Prezydent, którego tytuło- 


Kossuth, który wraz z przeważną częścią 


i posłów bawił od marca w głó- 
chwilę jako naj- 


. 


powiewał sztan- | Wano od tej chwili gubernatorem, sprawował 
widnym był tylko uniform |reądy wraz % odpowiedzialnymi ministrami. 

honweda, brzmiał marsz Rakoczego. Zdawały się 
wracać dla Węgier czasy wielkiego Ludwika i 


(C. d. n.) 


td wm 


4 


BOŻE ZBAW POLSKE! 


Prześliczna chremolitografla na kar- 
tonie, wielkości */,„ entmtr., przedstawia- 
jaca Najśw. Maryę Panne Częslochow-, 
ska, otoczeną herbami Litwy i Kusi, 
w bardzo wiernem wykonaniu. — Na od- 
wrotnej stronie Modlitwa za 0jeżyznę, 
aprobowana p:zez władzę duchowną 

Cena egzemplarza 20 ct., tuzina 2 zir.| 


NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Piękne i wygodne 7017 


pomieszkanie 


w Rrzuchowicach 


z prawem używa ia kręgielni, przyrzą- 

a gimnastycznych , kąpieli stawowej, 
z do najęcia. W jadomość w sklepie 

EO» Solecki Sepia BW AE PJ Lwów, Wałowa 11. 


DR KLM IHOR gr © szule ini domowa 
, U robota, moene, sztuka 
od 75 et., Zir. l, 1715, 
w Krakowie. 1-20, 1-50, 1-15, 2:20, 
Tamże wyszło: m Kalesony podwójne, 
Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, uło- e para 50 at ) T zir 5 
MAKS MUHLFELD, Lwów 

żył kapłan zakonnik, Cena 5 et. pol Rynek 1. 37. 


Litania za nawrócenie Rosyan. Cena 2 et. 
Modlitwa za naród nasz i broci prze- 
śladowanych. (390 dni odp.) Cena 2 et. 


DRODNE OGŁOSZENIA po rencie 


Zamówienia z prowincyi załatwia się 
jak najrychlej. 6644 


«d wyraza. 


|UCHENKI NAFTOWE (niedymiące, 
pod gwaraneyn) po złr. 150, 275 i 
875, Łyżwy na kółkach po złr. 6'50, po- 
leca Piotr Chrzastowski, handel żela-! 
zny we Lwowie plac Kapitulny 1 (naprze: | 


ciw katedry), 

0" WIE dla dam i mężezyzn polecają 
Gabriel & J. Chlebownik, Lwów 

plae Halicki 1. 3. 762 


Ary NA ŁÓŻKA wełniane po zti. 
275, 3:50. 450, 5, 6 i wyżej. Kocyki| 
wełniane po 350, 4, 6 w każdej ceniej 
do zdr. 14, poleca w Ś M ut wyborze. 
Józef Schuster, Lwów, Kopernika 7. 


o aS DO SZYCIA tylko Z najle- 
L pszych fabryk, sprowadzam pełnymi „„ 
wagonami. Na składzie jest zawsze 200 


S 


KSPEDYTOR lub EKSPEDYTORKA 
znajdą umieszczenie na poczcie. Łużan 
Bukow: na. 870 


(MEBLE Z pows sdu natychmiastowego 
TL wyjazdu są tanio do sprzedania. Ulica 
Zielona |. 19, I. pię'ro. 


TORY ua wałkach samoczynnych, płó- 
cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 
A. Krzyszłofowicz, Lwów, plac Halicki 1. 2. 


REMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są pi do nabycia. 


OSZU KUJE SIE panien do kartowania 
tutek Garncarska 25. 10 


EDAL SREBRNY z. 1594 za wyroby 


maszyn do wyboru, nu raty po 4 złr. mie | 
sięeznie lub gotówka 10% taniej. Proszę! 
Żadać cenniki. JOZEF IWANIU BI, lue- 
ebanik i specyalista, Lwów, hotel Zorin. 


OKÓJ KAWALERSKI jest zaraz do 


wynajęcia. Uliva Cicha l 5, [ p. 


i>ULLORKA 
przewyborny z samego drobiu dla chorzuł | 
10 zł. kilo Nr. 00 z trudami zł 750 kul al 


taki sam bez trufi złr. 6:50. Nr, 2 wj bet 


ny zł. 5:50. Wyrobu Kazimiery Matenyii 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łuapszyn 
Brzeżany 44 


Propozycye małżeństwa I 


Prospekty informacyjne małżeństwa ze 
strony pań, z majątkiem 5000 do 50 .0=0 
zdr. otrzymasz Pan w zamkrie tej kopercie 
za posrednietwem Adminintracyi Intelli- 
genz-Journal" Budapest Szondygasse 
»«, za nadesłaniem 20 et. w markach © 
cztowych. 859 


Specyalnośe : 


wieżowe zegary! LIE 


FABRYKA 


wieżowe dla kości 


Cenbiki gratis 
i franco. 


Fr. Moravus & C" Berno, Morawa 


wyrab a znakomite, solidnie i z preeyzya vykonane zegary 


kolejowych itp. Dla urzędów parafi nych i gminnych do- 


Fabryka odznaczoni najwyższemi nagrodami. 


) własne, Fortepian krótki, pianino ber- 
lińskie, w składzie fortepianów Karola 
EE LM Lwów, Batorego 25. 879 


“Do tablic 


czarne | czerwone- lakiery, 
ABKI 


tardzo tanie, 


‘Krede w laskach, doborowe atramenty 


WOLF CZOPP 


Lwów, Żółł iewska 1. 2 


RWSZA MORAWSKA 


ZRGŁRÓW WIEŻOWYCH 


poruszana pirg 


ołów, pałaców, rutuszów, szkół , dworeów 


godne warunki wypłaty. 6981! 


Cas. krol avr 


zYWOGIOWANA 


rafinerya spirytusu, fabryka rumo, likierów i octi 


JULIUSZA MIKGLASGHA 


NASDUĘPCÓW 


JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA 


poleca wajprzednie;sze rosolisy, 


likiery, sławne wódki 


polskie, starą starke, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne, 
koniak, śliwowicę sid. 


Jedyna fabryka w kraju, wyr 


abiająca bezwouny spirytus i 


alkohol absolutny 


woju do celów leczniczych. 


4964 


Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu V go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 


ulica Karola 


Ludwika 1. 9. 


Uwiadomienie. 


Celem zapenniewig dostawy 


ników i pon opałowego dla 
w skład c. : k. 11. 


ke PORI wchodzących, 


chleba, paszy, słomy do sien- 
wojsk i zakładów wojskowych 
na czas od 1. paź- 


dziernika acjódie vd dnia przybycia załogi) do 30. września 


1896 — udbedą sip W 


poniżej 


wymienionych e. i k. wojsko- 


wych magazynach pro* iautewych dotyczące rczprawy, a miano- 


vicie: 


EA 1. sierpnia 1595 » c. i k. wojskowym magazyvie 


prosiauntosym we Lwowie dl 
kie, Kamionka strumiłowa, Kie 


Mosty wiel 
Rudso Zimi awoda, 


à stacyj : Brze ZANYĘ 
CHOW AE 


Kaltwasser Zimnawódka Lapajówka, Rohatym, Sokal i Żółkiew. 


Doia 6. sierpnia 1590 » c. i k. wojskowym magazynie 
prowiantosym w Stanisławowie dla stacyj: Czortków, Hero- 


denka, Kołomyja, Monasterzysk, 
Tłumacz i Zaleszczyki. 


Nadwórna, Śuiatyn, Stanisławów, 


Dnia 8. sierpnia 1595 w c. i k. wojskowym magazynie 
prowiantowym w Czerniowcach dla stacyj : Bojany, Czerniow- 
ce, Nowa Zuczka, Radowce i Suczawa. 


Daia 13. sierpnia 1595 
Al w Złoczowie d 
nopol, Trembowla i Złoczów. 


w c.ik. wojskowym magazynie 
la stacyj : Brody, Strnsów, Tar- 


Dotyczące szczegółowe ogłoszenie zostało w Nrze 198 z dnia 
19. sierpnia 1895 r. tejże gazety umieszczone i w dotyczących 


magazynach prowiantowych, 
stacyjnych, 


w 


izbach handlowo- przemysłowych , 


PT k wejskowych komendach 
c. k. starostwach 


powiatowych i urzędach gmiunych sffgowane. 

Dokładne spisy wszystkich warunków kontraktowych dla 
tego przedsiębiorstwa z daty 30. czerwca 1895, znajdują się do 
nżytku interesonanych w wymienionych magazynach prowianto- 
wych i we wszystkich c. k. starostwach powiatowych w okręgu 


11. korpusu położonych. 
Lwów, dnia 1. lipca 1895. 


6394 


zarząd c-i K. wojskowego magazynu prowianiowago. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 23, Lipca 1895. Nr. 202 


Filtry węglowe 


w kamiennyin naczyniu na 
litrów 8 złr. 14*— 

na litrów 14 złr. 24—, 
w cynkowym naczyniu na; 
R litrów 9 złr. 9— 

Kule filtrowe, węglowe 
z wężem gumowym i kur- 
kiem cynkowym złr. 45- 

Jedynie filtry Daip 
czyszczą wodę racyonalnie, 
niszcząc szkodliwe bakeyle 
i usuwając wszelkie nie- 
czystości. Przyrząd ten jest dla zdrowia 
wielkiej doniosłości. 

Klozety patentowane torfowe z drze-| 
wa miękkiego złr. 12 —, dębowe złr. 18. 
Bez kwestyi klozety te są najpraktyczniej- 
sze ze wszystkich systemów, tak wodnych 
jakoteż hermetycznie zakręcanych , gdyż 
torf znpełnie nbezwanła czego się innym 
systemem nigdy nie osiąga. Torfowy pro- 

szek zawsze na składzie 
poleca 


ANTONI HALSKE 


handel żelazny 


Lwów, plac Maryacki h 9. 


AZEentóÓów 


do rozprzedaży prawnie dozwolonych 
losów na spłatę ratami miesięcznemi 
| (w myśl ustawy wedle artykułu XXXI. 
|Z r. 1858) poszukujemy pod bardzo ko- 
rzystnymi warunkami. Hauptstiidti 
sche Wechselstnben - Geselischaft 
Adier & Co. Budapest. 7007 


(tworzyłem przy placu św. Ducha |. 8 
drugą 


Cukiernię 


pod firmą 


LUROWSKI 


w której o'ok dotychczasowych w zakres 
cukiernictwa wchodząrych wyrobów poda- 
wane bę lą kawa, herbata, czekolada, wód- 
ki własnego wyrobu. Szampany, wina li- 


6999| 


na Szlasku austr. (Ernsdorf) Zakład wodo- 


aw orzo leognlezy i żętyezny. Uzdrowisko klimatyczne. 


Nowo urządzony pensyonat leczuiezy, otwarty Ca- 
ły rok. Sezon od 1. maja do 30. września. — Poczta, telegraf, stacya kolei. 
Wyjaśnienia i broszury przesyła gratis i franco Carl Forner, zarządca 

mimi 
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IAI WŁA MU 


T 


Dr, AU SD lekarz TY é 


Julian A E 
we Lwowie, ulica Halicka 1. 17 


poleca własne wyroby zə złota urzędownie ce- E 
chowane, tak nowe jakoteż „Ocasion“, 
Zegarki kieszonkowe złote , srebrne , stalowe, 
niklowa oraz pendułowe frane., jakoteż budziki. 


4, W GR 


RSE 


Ye ' 


ji AKA 
"KONKURS. 


Przy szkole Stowarzyszenia Pracy kobiet w Kołomyi 


jest do obsadzenia od 1. września 1895 posada nauczycielki 


robót i rysunków z płaca roczną 420 złr. 
Nauczycielka obowiązana jest do 5-cio godzinnej nauki 
dziennie i nadzoru nad szwalnią. Bliższe warunki określa 


instrukcya. 


Kandydatki wykazać się mają świadectwem odbytych 


kursów przy szkole wydziałowej w Krakowie lub we Lwo- 


wie, tudzież praktyka w zawodzie nauczycielki robót. 
Podania wnosić należy najdalej do 10. sierpnia br. 


ręce WydziMu Stowarzyszenia. 7010 


ai 
| 
j 


KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 
G. CENTNERSZWERA 


Warszawa, ul. Marszałkowska 143 
donosi, iż drugie wydanie głośnej 1 poszukiwanej powieści 


WINCENTEGO hr. ŁOSIA 


kiery. Dziękując za łaskąwe dotychczasowe 
względy polecam się i nadal takowym. 


Z szacunkiem A. Żurowski. 


JAN 
JARZYNA 


jubiler i złotnik 
we Lwowie, plac Maryaoki 
poleca swój bogato 280Pa- 
trzony skład 
wyrobów jubilerskich 
złotych i srabinych 
po najniższych 
cenach, 


À 


a soryi „SWIAT I FINANSE" pod tyt.: 


wyszło z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Cena za 2 tomy rs. 8s- 4 złr. 


Wzory anonsów 


dla wszystkich gałęzi przemysłu, i wskazówki co do wyboru odpe- 
wiednich dzienników i pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anon- 
sów Rudolf Mosse, Wiedeń, I. Seilarstatte 2. 


i 


systemów w każdej wielkości. 


szybkochody. 
Koiły parowe wszelkiej kon 
strukcyi i wielkości, 
Lodownie 1 chłodownie. 
Maszyny dla fabryk cukrowych. 


M»szyny parowe Westinghouse 


T. TOnZ PY OKE WOS BE A | PKR KO PCI a OI ida oa 
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Fabryka nw w Blansku (Morawa) 


Maszyny parowe wszystkich! Maszyny pomocnicze, Kom- 


Maszyny dla fabryk spir; tusu, 

pressory (Seckla), Wentyla-| browarów i keramiki. 

tory, „Maszyny do robót wo-| Prasy hydrauliczue i całe urzą- 

dnych i do górnictwa. dzenia dla fabryk oleju. 

-| Walcownie (Steckla), Turbiny | Wszelkie wyroby odiewane — 
(Koła ślimakowate), Piły do waleow uie, maszyny do cięcia. 
rżnięcia tareic.! Wodnseiązi własnego patentu. 

Transmisye systemu Sellera. |Przyrzady kolejowe. 
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i Tylko prawdziwe Na 
Ra jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- ng 
u wany jest orzeł i firma A. Moll. "s 
= a 
a“ Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho z” 
ue robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi. „a 
u Eg” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. Pa a” 
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`= Wódka francuska- sól Molla e 
X o [| 
mi i każ hronną A, Molla i zamkni gre plombą ołowinną „A. Moli". © 
© Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką 0e g -na 
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Galic. Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


4, M 


z 50- 


rı ASYGNATY KASO 


YGNATY KASOWE 


dniowem wypowiedzeniem i 


4: A 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdnjące się w obiegu 4'/,/0 Asygnaty kasowe z 90>dniowem wy- 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy Od dnia i. maja 1890 po 45 


z38 


Lwów, dnia 3f. Stycznia 1890. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platoa Konteski, 


0-dniowem terminem wypowiedzenia. 


Dyrekcya. 


„„|$90000000000000000000006 


PG 10 medali zasługi. "E 


JAN IHNATOWICZ 


poleca niezawodne i wypróbowane 


środki do wytępienia owadów domowych 


mianowicie: 


FENILIN Grylon 


do wyniszczenia moli z zarod- | WJtruwa szwaby, karakony, 


kami w sukniach, futrach stonogi. świerszcze, szczypaw- 
I mablack! ki, karaluchy, prnsaki itp. 


Flakon 60 et. Flakon 50 et. 
Ziółka antimolowe | „AA EOTON 


niezawodny Środek do wytę- 
do przechowywania futer. ni plusk w. Ja 
Pudełko 30 et. 


Flakon 50 ct. 
Papier antimolowy Proszek perski 


do wygabienia pcheł i t. p. 


ochrania od moli futra, suknie, owadów, 
portiery, firanki i meble. Paczka 5. 10 et. 
Sztuka 3 et. Flakon 20, 30 et. 


we Lwowie: przy ulicy Kopernika l. 3, 
Halickiaj róg Boimów. 
W 


Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowce: ltynek l. 2. y 
x i 


i przy ulicy 


Zawiadamiam niniejszem moich Szan. odbiorców, że 
istniejąca od kilkunastu lat fabryka pod firmą mojego mẹ- 
ża śp. Ant. Gawłowskiego, obecnie nosić będzie tlmrę 


FABRYKA TUTEK GYGAKETOWYCH 
MARYI GAWŁOWSKIEJ 


daw riiej 
ANT. GAWŁOWSKIEGO 


i nadal znajdować się będzie we Lwowie 


przy plaen Niaryackhim 1l. 8, I piętro. 


Up wniam zarazem moich Szan. odbiorców, że wyroby mojej fa- 
bryki słynne z dobroci nie zmienią się wcale ani w gatunkach aui w ce- 
nie, gdy} fabryka od zułożenia pod mojem prowadzona kierownie wem, 
i nadal przezemnie prowad/oną będzie. Łziękują: za dotychczasowe ta- 
skawe względy, upraszam i nadal o takowe kreśląe się z poważaniem 


Marya Gawłowska. 


0000 000000 2000 0000009000 
Ruch pociagów kolejowych 


obowłazujący z dulem 1. maja 1895 (czas środkowo-europejski). 
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EZ. 


Pociągi 
pospieszne 
510 
8 40 


Do Lwowa A i | Pociągi osobowe 


B: rlina 

(5 Krakowa (Wrocławia i Wiedni») 

Warszawy 

Muszyny- -Kryniey przez Tarnów (od 1d 
czerwca włącznie do 30. września) - 

Muszyny- Krynicy przez Tarnów lub 
Rzeszów (ud 2). czerwca właczn'e do 
15. września) . 

Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez H 
Taraów 3 

Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . 

Rozwad>w: i Nadbrzezia 

Z Rawy Ruskiej przez Jarosław . 

Mez0-Laborez (Pesztu, są U przez 
Przemyśl 

Chabówki przez Przemysl $ 

Now. Zagórza pr.ez Przemyśl . 

Chyrowa przez Przemyśl 

Ławocznego (Pesztu, Miskolcza, ` Munk.) 

Hrebenuwa (od 0. czerwca de 31. sier.) 

Ze Sku'ego i Stryja a 
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Suczawy, Hustaiena, Kałusza, Nowo- 
sieliey, Radowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu 

Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 

Bełzca . 

Podwołoczysk i "Brodów na dworzec 
Podza'ucze . 

Podr ołoczysk i Brodów na dworzec 
głowny 

Rrzuehowie (od 12. maja do 10. wrze- 
śnia włącznie . . » 


Il 
| 
| 


209| 9:44 
2-25 |10:— 


Ze Lwowa odchodzą: | 


Z Suczawy, Husiatyna, Woronienki, Pe- 
Z Suezawy, CAE a, Mar EA Kału- 
10:25 

o Muszyny-!: rynicy przez Tarnów (tyl- 


|z 

ezeniżyna, Berho neta, Czudyna, Ra- 

sza, Słobedy rung., Bukaresztu i Jans 
D 

ko od 1. ezerwċa do 30, wrześn a) 
Do Chabówki przez Tarnów 


a 
R 
R 


Z Chysowa i Stanisławowa przez Stryj 
Jass 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 
Do Warszawy 
Chabówki przez Rzeszów 


© 
a 


dowiee , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Suczawy, Radowiee , Berhometu i Uzu- 
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Muszyny-Krynicy p zez Tarnów l 
i z | 
Do Muszyny-Kryniey przez Rzeszów R | 1 
- . I 
1 
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Rozwadowa i Nadbrzezia 

Rawy ruskiej przez Jarosław . 

Mezó Laborcz (Pesztu, Miskol przez 
Przemyśl 

Nowego Zagórza przez "Przemyśl 
Chabówki przez Przemyśl 
Chyrowa przez Przemyśl 
Ławocznego (Munkacza, 
Pesztu) 

Hrebenowa (tylko od 10. czerwea do 
do 31. sierpnia włącznie) A 
Skolego i Stryja 

Stanisławowa i Cryrowa przez Stryj 
Chyrowa przez Btryj 

Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 
Woronienki, Peczeniżyna , Berhome- k 
tu, Czudyna, Radowiec, Kimpolunga 
Suczawy, Słobody rung., Czudyna i i] 
Berhoniethu (co poniedziałku), Rado- 
wiec _. 

Sucząwy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, 
Kałusza, Woronienki, Kimpo olunga 
Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 
Kałusza, Nowosielicy, Radowiee 
Sokala i Jarosławia PE Rawę ruską 
Bełzca . 

Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
Podwołoczysk i Brodów z | wa: 
dworca . 

Brzuchowie (od 12. maja do 10. wrze- 
śnia) w dnie powszedr'e . 320 
Brzuchowie (od 12. maja do 10, wrze- ) 
śnia) eo niedzieli i święta 2:26 
Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.) 3:45 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają po“? 
nocng od 6. wieczorem do godz 5 min. 59 rano. 

Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 minot 
Godzina 12 czas środkowo-europejski == godz. 12'386 podług zeg 
lwowskiego. 

W biurze informaeyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Leo 
wie, uł. Trzeciego Maja l. 3 (hotel Imperial), jest sprzedaż pilet 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sP 
wach taryfowych i przewozowych. 
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Miskolcza, 


| Do 
Do 
Do 
Do 
Do 
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Z drukarni i i litografi Pill Pillera i Spółki, 


